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R th a rd  i m alarz Antoni W erner, natychm iast 
zdjęli rysy nieboszczyka,

Kiedy o pierwszej wracałem  do Berlina, 
cała droga z Saussouci do zamku Friedrichskron 
była zam knięta przez huzarów. Nie puszczano 
już nikogo.

Pogrzeb cichy i skromny odbędzie się 
w poniedziałek. W tej żałobnej uroczystości 
weźmie udział tylko wojsko, bo tak  życzył zm sr- 
ły. Zwłoki będą złożone w poczdam skiej wojsko­
wej kirsze.

Gdym przybył do B erlina, całe  m iasto było 
już przybrane w żałobne chorągwie Sm utek je s t 
widoczny i powszechny, a  serdeczny — serdecz­
niejszy, niż w dniach m arcowych: w W ilhelmie I 
lud opłakiw ał twórcę sławy pruskiej, we F ry d e­
ryku opłakuje nadzieje swe — a opłakuje na­
prawdę, bom w idział mnóstwo mężczyzn p łaczą­
cych. Sklopy, naw et Bzynki zam knięte, we wszyst­
kich kirchaeh dzwony biją. Tak z rozkazu pasto­
rów bedzie dwa dni.

Dziś wojsko przysięga nowemu cesarzowi. 
Ze wszystkiego widać, że ono te raz  zajmie p ier­
wsze miejsce, będzie — te  się iak  wyrażę — 
panu jącą klasą. Wilhelm II chce być przede- 
wszystkiem hercogiem, wodzem i z tego ty­
tu łu  być panującym  —  pojęcie bardzo a rc h a ­
iczne, ale zupełnie zgodne z charak terem  W il­
helma.

Ma on rok dwudziesty dziewiąty, bo się 
urodził 27 stycznia 1859 roku, a od dziesiątego 
roku życia już się zaliczał do arm ji. D ino  mu 
imiona F ryderyka-W ilhelm a-W in to ra-A lberta  i 
długo nazywano „F n tzem “, dopiero potem  p o ­
częto go nazywać Wilhelmem. Uczył się w Jo- 
aehim sthalskiem  gim nazjum  w B erlinie, potem  w 
kasselskiem  Lyceum Fridericianum , wreszcie t ro ­
chę na uniwersytecie w Bonnie. Ale zawsze n a j­
bardziej go zajm owało wojsko, najpiln iej uczył 
się m ilitarnych nauk. Znać chciał, aby się spraw ­
dziły wyrazy m arszałka polnego W rangla, który 
w chwili po jego urodzeniu się wyszedł na b a l­
kon i rzek ł do zgrom adzonego p rzed  pałacem  
lu d u : „W szystko poszło wybornie, dziecko wyglą­
da jako tęgi i dziarski rek ru t, że lepszego życzyć 
sobie nie trzeba*.

Jego  ojciec, dziękując za g ratu lacje , p rzy­
rzek ł wtedy publicznie w Reichsanzeigerze, wy­
chować syna „n% pożytek i sławę drogiej ojczy­
zny*. Ja k  wychował —  przyszłość okaże.

Nowa cesarzow a nazywa się A ugustą- 
W iktorją i pochodzi z domu Szlezwik-Holsztyń- 
skiego. Za m ąt wyszła w roku 1880 w Gothcie.

Czas odnowić prenum eratę!!!
Upraszamy tembardziej o wczesne je j  odna­

wianie, że wskutek nowego rozkładu ja zd y  pocią­
gów, urząd pocztowy je s t w stanie dopiero dnia  
następnego dostarczać przekazy. T ym  sposobem 
A dm in istracja  „ P R Z E G L Ą D U *  dowie się teraz 
dopiero we 24 godzin później, niż to dawniej by­
wało, o tern, że prenumerator odnawia swój abo­
nament i pragnie, aby m u  „P R Z E G L Ą D “ był 
nadal w ysyłany.

N adm ieniam y p rsy tem , ż t  A dm inistracja  
„P R Z E G L Ą D U “ równo z dniem , w którym  w y­
gasa abonament, wstrzym uje w ysyłkę P R Z E ­
G L Ą D U .*

Przegląd polityczny
„D j  mi go ludu!* — to były pierwszo sło­

wa Fryderyka 111 — „Najpierw odzywam się do 
mojej armji* —  to  eą pierwsze wyrazy, wymó­
wione przez W ilhelm a II. Taka na wstępie ogrom ­
na różnica dosadnie wykazuje odmienność cha­
rak te ru  i usposobień między ojcem a  synem. Nie- 
zaprzeczenie, rac ja  ctznu będzie zawsze m iała 
decydujący glor w radzie  koronnej, ale zabarw ie­
nie czynów, ich dyapazon stanie się innym, niż 
był do piątku. Bieg i k ierunek spraw dużo zale­
ży od tem peram entu kierujących osób, a cóż n a ­
turalniejszego nad  to, że Wilhelm I I  powoli d o ­
bierze sobie takich ludzi do pomocy, jacy n a j­
bardziej będą mu mili swem usposobieniem ? Oby­
czaj, etykieta i sam a nawet przyzwoitość naka­
zu ją nowemu cesarzowi ogłosić, że niem iecka p o ­
lityka w niczem zmiany nie dozna, że mianowicie 
będzie biegła torem  wytkniętym przez W ilhelma 
I  i Fryderyka, co ściśle biorąc je s t niemożliwe, 
bo te  dwa tory nie leżą w prostej linji. W praw ­
dzie drugi cesarz niemiecki nic radykalnie zm ie­
nić nie zdążył, ale  przecież za jego trzym iesię­
cznych rządów  nastąp iło  pewno uchylenie się ste­
ru  od pozycji, w jakiej go zostawił cesarz pierw­
szy. Przypuśćmy, że kąt tego nachylenia je s t b a r ­
dzo mały, ale zawsze jest, więc wytyczna kędy- 
indziej prowadzi. Gdy się mówi o kierunku nie­
mieckiej polityki, to się oczywiście nie uwzglę­
dnia epizodycznego panowania Fryderyka, lecz 
się ma na oku twórcę tej polityki, W ilhelm a I. 
Mógł tedy trzeci cesarz niemiecki powiedzieć, że 
pójdzie w ślady dziada, bo ślady ojcowskie są 
niewyraźne, a  nadto  nie są zgodne z usposobie­
niem jego. Jak  dziad jego, tak  i on będzie trz y ­
m ał w ręku miecz, wówczas gdy ojciec jego trzy ­
m ał berło. To niezbędnie wywrze wpływ na  k ie­
runek  polityki niemieckiej, zarówno wewnętrznej, 
ja k  zewnętrznej, ale oczywiście wpływ ów będzie 
powolny, nagłych w strząśnięć nie wywoła. Jak  to 
oddziała na  stosunki wewnętrzne i na  sprawy 
międzynarodowe, trudno przewidzieć, zwłaszcza 
gdy się obejmie szeroki horyzont. Zdaje nam  
się, że dziś w ogóle jeat anachronizm em  opie­
rać  tro n  na arm ji, być m onarchą z ty tu łu  n a ­
czelnego dowództwa nad wojskiem; w Niemczech 
zaś jest to m etodą ślizką jeszcze d ia  tego, że 
tam  są królowie bynajm niej nie z łaski H ohen­
zollernów, a naczelni szefowie swych wojsk, 
praw swoich oni nie zechcą ustąpić młodemu ce 
sarzowi, który jeszcz9 n ie oddychał dymem pro­
chowym. W ięc cementowanie Niemiec za pomocą 
arm ji nie wydaje się nam  pomysłem szczęśliwym.

Jea t pogłoska, że teraz  Puttkam er wróci do 
gabinetu. To tak i nonsens, że większego nie wy­
myśli głowa prem jow ana za płytkość. Z jakiej że 
racji W ilhelm 11 obrażałby pam ięć ojca i terni so­
bie ogromnieby zaszkodził w opinji wszystkicn 
dworów i całego ludu?  N ie.—  Na trzy dm przód 
zgonem, F ryderyk polecił Bismarkowi traktow ać 
z h rab ią  Zedlitz-Tiuczschlcrem , regentem  poznan 
skim, o objęcie teki spraw wewnętrznych, le g o  
rozporządzenia W ilhelm II z pewnością nie zm ie­
ni i jeśli rokowania kanclerza z tym hrab ią  pój­
dą  pomyślnie, to  on niezawodnie zostanie m im  
strem . O człowieku tym wiemy to jeno, że naie y 
do wolno-konserwatystów i jako  prezes komisji

Czech o W a rsza w ie .
P. Edw ard Jelinek  rozpoczął w ilustrow a­

nym dzienniku czeskim Svetozor szereg artykułów  
poświęconych charakterystyce i opisowi W arsza­
wy. Pierwszy artykuł je s t w znacznej swej części 
wstępem, w końcowej —  początkiem  charak tery ­
styki warszawskiego życia. W tej ostatniej o k a­
zuje się Jelinek obserw atorem  pełnym  dowcipu i 
zm ysłu spostrzegawczego a przytem  wybornym 
naratorem . Ale część pierw sza zasługuje na b liż­
szą jeszcze z naszej strony uwagę. Mało Czesi 
wiedzą o nas i dla tego wydają w rzeczach nss 
obchodzących sądy często niesprawiedliwe. Tem 
milej się czyta z serdecznem  ciepłem  napisany 
artyku ł p. Jeliuka,

„Rosyjski lite ra t W ł. M ichniew icz— pow ia­
da Jelm ek —  d i leki od wszelkiej narodowej s tro n ­
niczości, powiedział otw arcia swym rodakom , że 
m iasta o charak terze bardziej narodowym — jeśli 
chcecie bardziej słowiańskim —  niż W arszaw a, 
nie m ożna sobie wyobrazić. Nie jestem  ani polo- 
nofilem, ani panslaw istą —  są  słowa Michniowi- 
cza —  ale mniemam, że na człowieku, który 
istotnie kocha słowiaństwo, jako  takie, bez hege- 
monicznych tendencji, musi W arszaw a wywrzeć 
n iezatarte , niezwykle głębokie wrażenie. Poznaw ­
szy W arszawę niepodobna je j nie uważać za je ­
dno z pierwszych i najpotężniejszych dziś ognisk 
słowiańskiego życia, mianowicie dzięki tem u, że 
W arszaw a jest miaBtem w wysokim stopniu na- 
rodowem.

z nim zam ianie listów zostawali, szukając rad  i 
wskazówek jego przyjacielskich.

U sługi, jak ie  oddał nie wszystkie są jeszcze 
znane; ale możemy zapew nić już te raz , że są 
nieocenione.

O puszczając swe stanowisko, by zasiąść w 
świętem kolegjum, nowy książę Kościoła wywoził 
wiele wspomnień wdzięcznych za usługi oddane 
mu z poświęceniem. Między innemi najm ilej p rzy­
pom inał sobie odebrane od mężów znanych w ży­
ciu polityczuem, którzy dotąd jeszcze w alczą dla 
dobrej sprawy i z tego powodu zam ilczeć musimy 
ich nazwiska.

Nic nam nie przeszkadza natom iast wymie­
nić tych, którzy osobiście nieinteresow ani w wal­
ce politycznej w spierali go jedynie z przyjaźni 
lub m iłości do K ościo ła , jak  Braniccy i Potoccy.

Zarzucano Czackiemu, źe niedość kochał 
ojczyznę. Jestto  absolutna potwarz. Jako dla księ­
dza oczywiście że Kościół rzymsko katolicki naj- 
pierw szą był ojczyzną, niemniej przeto  kochał 
kraj, w którym  się urodził. Jakże zresztą  serce 
tak  szlach tne nie byłoby kochało Polski!

H istorja wykaże kiedyś w jak ich  pam iętnych 
okolicznościach gorąco ujmował się za  swoimi 
nieszczęśliwymi rodakam i, i czy nie oddał k ra jo ­
wi usług, natchnionych prawdziwą m iłością, b ro ­
niąc przyszłość’, zastrzegając swobody K ościoła 
polskiego. Co dobrego zrobił, dziś jeszcze o tem  
mówić nie m ożaa, a zło, od którego ochronił, 
musi czasowo pozostać zakryte.

Umiejmy czekać!

P apieża sam ego. Leon X III zaś rozm aw iając z oso­
b ą , k tó ra  m a szczęście stać blisko Jego Świąto­
bliwości, pow iedział te  słow a: „W alczę zawsze 
przeciw pojęciom, k tóre  Kościół potępia, a le  nie 
przeciw ludziom, bo z każdego w dane; chwili stać 
się może użyteczny pomocnik.*

Szlachetne poglądy, godne wielkiego myśli­
ciela, który obecnie zasiada na Stolicy Piotrowej. 
Dowodzą zarazem  o żywem i stałem  przyw iązaniu 
Leona XIII dla Francji. Polityka, jak ą  prow adził 
wobec tej ukochanej córki Kościoła, rzuci świetny 
blask na panowanie jego. Nuncjusz także  całem 
sercem kochał Francję. Nie szczędził je j mimo 
to ostrej nagany, a zawsze okazyw ał żywe in te ­
resowanie się jej sprawami nietylko podczas po­
bytu w Paryżu, ale i za powrotem jako  kardynał 
do Rzymu. Lubił nazywać F ranc ję  praw em  ra ­
mieniem Kościoła. Nie łudził się co do błędów 
Francuzów, potępiał n ieraz, ale dodaw ał, że k a ­
żdy z nich m a w gruncie tyle zdrowego rozsąd 
ku, że w ostatniej chwili zawsze ten  rozsądek 
bierze górę i ra tu je  sytuację.

W Paryżu ja k  i w Rzymie potrafił Czacki 
utrzym ać dobre stosunki z episkopatem  Irancu- 
skim, który mu szczerze pozostał oddany.

Przyznać trzeba, że niewielu tylko F rancu ­
zów nie zdołało  zrozum ieć wzniosłego celu, do 
którego dążył nuncjusz. W szystkie światlejsze 
umysły  ̂ stronnictw a katolickiego um iały ocenić 
wielkość i ważność zadan ia  i podziwiać zręczność 
Czackiego, a w ierząc zarazem  w czystość zam ia­
rów i słuszność zapatryw ań, nie szczędzili mu 
oznak wdzięczności.

Wielu z nich do końca jego życia w ciągłej

Kardynał

Włodzimierz Czacki
przez

; E ćLtz7‘&xcLgi łxx . £ ci3.OXlxi.l-

(C iąg dalszy).

G asabetta nie był jedynym  repub likan i­
nem, który uczęszczał do nuncjatury, bywali tam  
i inni a wszyscy mniej więcej, odnosili wrażenie 
przychylne dla K ościoła i Ojca świętego. Zrozu 
mieli, d la czego F ranc ja  powinna ściśle trzymać, 
tak  z jednym  jak z drugim. Zaczęło się to  przeo­
brażenie m oralne, którego skutki m iały się dać 
Uczuć później tak, że każdy uczciwy republi­
kanin zapytuje się dziś w duchu, czy było słusz- 
nem  wydawać wojnę katolicyzmowi ? O dtąd datu je 
ten  zwrot w walce religijnej, k tórej końca każdy 
prawdziwy przyjaciel F rancji życzyć sobie musi 
ja k  najprędzej.

Ludzie płytkiego sądu, b rali za złe nun­
cjuszowi, jego  stosunki z członkam i rządu . Tak 
napaście, zarzuty, oszczerstwa, były równie n ie ­
sprawiedliwe, jak  i na oślep ciskane; nie mogli 
nigdy przebaczyć Czackiemu, że nie doprow adził 
do zerwania, k tóre  zdaniem  ich byłoby do zba­
wiennej doprow adziło katastrofy, i niewiadomo 
jakim  cudem powróciło F rancji zło te czasy. Cho- 
oiaż dotknięty tem i napaściam i, k tóre  przeczyły 
czystym i szczerym jego zam iarom , co zawsze 
boleśne dla czystej i prawej duszy, nie wzruszył 
•ię tem bardzo ; spokojny w swem przekonaniu, 
Ce wypełnia obowiązek tem świętszy, że pozo-

/



2 PRZEGLĄD z dnia 19 czerwca 1888.

„To mi sąd  — kontynuuje Jelinek. — Nie­
podobna z całego serca mu nie przyk lasnąć; ja  
zresztą  wypowiedziałem podobne moje o W arsza­
wie zdanie, porównywając ją  z Krakowem. Poró­
wnanie tych dwóch m iast zdaje mi się już z tego 
względu ważne, że się u nas zwykło życie polskie 
pojmować podług tego, co się widziało w bliż­
szym Krakowie. A przecież jądrem  współczesnego 
życia je s t W arszawa. Powierzchownie tylko zna 
życie polskie, kto zna tylko Kraków. Nie chcę 
Krakowowi ubliżać, ale — co W arszaw a, to W ar­
szawa.

„Pozwoliłem sobie wówczas powiedzieć, że 
Kraków mi się wydaje podobny do poważnej m atro - 
ny, k tó ra  żyje przeszłością, lubi chodzić do ko­
ścioła, a m ajesta t swój okazuje w chwilach u ro ­
czystych, pam iętnych. Z resztą chwali P ana  Boga 
i wiedzie żywot cichy, pracowity, spokojny. Ale 
kiedy rozbrzm i głos starego Zygm unta, m&trona 
przybiera staroświecką, pyszną szatę, lśni aksa 
mitem i złotogłowiem.

„Tak W arszaw a nie wygląda. Jest to pię­
kna kobieta w najpiękniejszych latach życia. 
P rzesta ła  być dzieckiem, ale czas jeszcze nie 
m ógł zetrzeć z jej lica młodocianego puchu. 
U gania się za wesołością, lubi się stroić, a prze- 
dewszystkiem bawić, bawić! Dowcipna i nienapu- 
szona. pozostała w ierną rodzinnym niektórym  t r a ­
dycjom, ele przystępna wynikom postępu i cywi­
lizacji. _

„A serce! To zło te jej serce! Ja k  rychłem  
bije tętnem  wrzącej krwi. Ileż razy uległa W ar­
szawa zacnym tego uczucia popędom, bohater­
sko rzucając się ślepo w bój o najdroższe 
swoje dziecię, o swój patrjo lyc :ny sposób m yśle­
nia! Raz się też powinno przestać jej zarzucać, 
że nie zawsze um iała rachować z zimną krwią 
m atem atyka. Nie chodziła W arszawa po różach, 
a kto na nią patrzy  okiem biegłego anatom a, 
ten  spostrzeże niejedną bliznę. 1 wszystko to 
przeżyła —  i żyje... W arszaw a to wcielona rezy­
gnacja, choć jak  dziecko na pozór wesoła. P o ­
dług h asła  m ądrości znosi ona życie, byle dalej, 
byle n ap rzó d ’ ...

„O Warszawo! tcear life a wayl Słyszę bicie 
twego serc?. W tobie najmocniej odczuwam, naj- 
wyraź ziej i życio twoje i puls tego, coś nad  
wszystko ukochała, twojego narodu...

„Przyjedź do W arszawy, kiedy chcesz, w 
nocy czy we dnie, zawsze zrobi na tobie w raże­
nie m iasta wielkiego, europejskiego, wykwintnego 
i słowiańskiego. Z czasem  w rażenie to  uietylko 
nie n ik n i j  ąle przeciwnie w zrasta.

„Słyszałem  nieraz zdanie: W arszaw a to
mały Paryż. W zdaniu tern wiele slusznrści. Nie 
obfitością i bogactw em  p.sm iątek, lecz życiem 
swem i jego znam ionam i podobną je s t W arszawa 
do Paryża. W tych lu łz iach , których 400.000 
roi się po ulicach Warszawy, widzisz tyle zdol­
ności do życia, że ruchliwość ich i tobie się 
udziela, kiedy ich obserwujesz.

„A co je s t zjawiskiem jeszcze gcdniejszem  
uwagi, to  ta  jednolitość, powiedziałbym  nienaru  
szoność (nerozbitost) czysto polaka, ja k  nigdzie, 
tak  zachow ana w W arszawie. J e s t  to oczywi­
ście tylko zasługą samych W arszawiaków, którzy 
potrafili zachować W arszaw ie cecby polekoś i.

„W łóczy się tu  i ówdzie garstka  żywiołu 
niepolskiego, który zburzyć pragnie wały pol- 
Bkości, otaczające W arszawę. Ale usiłow ania to 
darem ne. Jedyny g tspodarz  domu gó.uje tu  nad 
wszystkiem, a  tym  jes t żywioł polski.

„Któryż uczciwy Słowianin mógłby się tern 
nie cieszyć, nie pragnąć, aby W arszaw a nietylko 
ten  swój polski charak ter zachowała, ale ro sła  
w nim i rozw ijała się. Ktoby tw ierdził, że to in ­
teresom  słowiańskim zaszkodzi, byłby zdolny 
utrzymywać, żeby im zaszkodziło, gdyby P rag a  
s ta ła  się m iastem  czysto czeskiem .’

M a ł y  F e j  l e t o n .
U ło n u  k om ora  sw atem .

Obrazek z podróży

prze*
- Ju lju ssa  Obertyńskiego.

ib a b ia  Bela Mó.osy był porucznikiem  huza 
rów, wesołym, żywym i pięknym młodzieńcem, li­
czącym 24 wiosen ; pięknej, wysmukłej postaci, o 
czarnych, wyrazistych oczach, nosił mały z w ę­
gierska zaezpicowany wąsik, m iał krw iste usta, a 
jeszcze krwistsze i gorętsze serce.

Po nieboszczyku ojcu odziedziczył wielko- 
pańską fortunę, a m atka jego m ieszkała w jednym  
z licznych jego ziemskich majątków, tuż na samej 
w łosko-austrjackiej granicy położonym K ochała ona 
jedynaka nam iętnie, a bojąc się następstw  h u la­
szczego życia, p ragnę ła  go co rychlej ożenić, aby 
się ustatkow ał, osiadł na  wsi . osobiście za ją ł się 
adm inistracją ogromnego m ajątku.

W młodym Beli, młodość k ip iała  jeduak, ja k  
p a ra  zam knięta w kotle lokomotywy — to też 
m atka nie na legała  nań zbytecznie i p a trza ła  po 
błażliwie na  burzliwe ekscesa i wybryki, ja k  na 
wentyl bezpieczeństwa, przez który u la tn ia ł się 
nadm iar bujności i krewkości młodzieńczej, r a tu ­
jąc  przyszłość.

To też Bela. używał rozkoszy życia w całej 
pełni, o m ałżeństw ie nie myśląc wcale. P łeć p ięk­
na  zanadto go jeszcze w abiła ku sobie, nie czuł 
się po p rostu  na siłach wybrać jednej i tej jed y ­
nej pozostać całe  życie wiernym. Był sumiennym. 
M atka czekała, syn tymczasem używał. Chcąc za­
chować pozory jakiegoś zajęcia w ybrał s tan  woj­
skowy, uw ażając go za najodpowiedniejsze zaję­
cie , najstosowniejszy zawód dla społecznego 
swego stanowiska.

Garnizonem s ta ł w Becske, m ałej mieścinie 
debreczyńskiego kom itatu, szeroką pusztą otoczo­
nej, zajadając paprykarz, węgierską pieprzną sło ­
ninę zapijając kwaśne miejscowe wino. W arunki 
ży .ia  były haniebne, wzdychał za garnizonem  : 
W iednia, Pesztu  lub Gr&cu ; ale że był młodym, 
wesołym, a  kieszeń była pełną, więc nawet tu  ży­
cie płynęło mu przyjem nie.

Nudy pustynnego życia s ta ra ł się u rozm ai­
cać jak  najczęściej urlopam i. W łaśuie te raz  u- 
wolniony na  czas dłuższy od służby, który s p ę ­
dził przew ażnie w W iedniu, bawiąc się po k ró ­
lewsku, gdy urlop dobiegał swego kresu, w ybrał 
się w odwiedziny do swej m atki, k tó rą  kochał 
całem  swem gorącem  sym w skiem  uczuciem.

Pociąg kurjerski ku Pontebie pędzący praw ie 
był pusty.

Beja siedział sam wygodnie w coupe I kia 
sy, często ziew ając i wyciągając się znudzony, o- 
bojętnem  okiem spoglądając na prześliczną pano- 
ram ę górską, m ijającą w oknach wagonu. Jedna 
z najpiękniejszych dróg kontynentu wydała mu się 
nudną.

N tg ie , tytanicznie spiętrzone skały, parowy 
skaliste gór z rzadka porosłe karłowatym  oliwnym 
lasem ; piękne włoskie wioBki, bielejące się wśród 
ciemnei zielem  wina; kąpiące się w cienistych o- 
grodacn  wille, rysujące się wdzięcznie ua tle  sto­
jących w głębi skał, odbijające m iłr od ru in  Bta- 
r  oh zamków, okazujących profile swych zw ietrza­

łych, poszczerbionych murów, nie zachwycały go 
wcale; znał je  doskonale ua pam ięć prawie. P a ­
trząc  na te  piękności m yślał o wiedeńskim Ringu 
z żalem  i tęsknotą.

Prozę wesołego życia i użycia przedk ładał 
nad  poezję i czar przyrody.

Pędzący błyskawicznie ku rjer zatrzym ał się...
— E ine M in u t ! — zabrzm iał głos konduktora.

Z trzaskiem  rozwarły się drzwiczki i do
coupe lekko i zgrabnie wskoczyła wysoka sm ukła 
postać kobiety.

Rzuciwszy pospiesznie podróżną torebkę na 
sia tkę usiadła, wymówiwszy półgłosem : No! n a ­
reszcie 1 — lecz w tej chwili żywo pow stała, spu­
ściła szybę i wychyliwszy się nieco przez okno, 
z a w o ła ła :

— Bądź zdrów ojczulku 1 do w id zen ia!
Bela podniósł się nieco i wzrokiem rzucił 

na peron. P rzed dworcem, u jrza ł stojący mały 
faetonik pięknem i zaprzężony pony, którego 
drzwiczki zdobiła tarcza herbow a uwieńczona 
hrabiow ską koroną.

W faetoniku, siedział szpakowaty mile uśm ie­
chnięty, w m undur austrjackiego generała  ubrany 
mężczyzna, który rzucając dłonią w powietrzu, 
o d k rzy k n ą ł:

—  Bywaj zdrowa F anny! Szczęśliwej drogi!
Pociąg pom knął dalej.
K obieta, której im ię poznawszy nazywać 

odtąd będziemy Fanny, usiad ła . Teraz dopiero 
spostrzeg ła  siedzącego w rogu porucznika.

Zm ięszała się tem  odkryciem  widocznie ż a ­
łu jąc  w duchu, że om ieszkała kazać sobie otwo­
rzyć coupe dla pań  przeznaczono.

— Gdyby się odważył przemówić, nie odpowiem 
mu, — pom yślała.

Tymczasem Bela, siedząc nieruchom o z oka 
nie spuszczał swej towarzyszki podróży.

Uczucie ciekawości ludziom  j< s t wrodzone, 
drzem ie ono w większym lub mniejszym stopniu 
w piersi każdego człow ieka; a w całej pełni wy­
stępuje na  jaw  w podróży. Dwóch towarzyszy sa ­
m otnie jadących, ukradkiem  m ierzą się oczyma, 
oglądają najprzód  podróżne przybory, ubranie, 
wyciągają z tąd  wnioski co do społecznego stano 
w isk a ; później rozb iera ją  rysy, ruchy, s tara jąc  
się zbadać wiek, narodowość, wyznanie, wycho­
wanie i w ykształcenie — najdrobniejszy szczegół, 
najdrobniejsza fraszka, nie ujdzie surowej in ­
kwizycji.

K obieta ze spuszczoną gęstą  wo&lką na tw a­
rzy, siedziała nieruchom a, zapatrzona uporczywie 
w swoje okno.

B J a  u jrza ł tylko prześlicznie utoczone 
k ształty , u jęte w suknie nieposzlakowanego kroju, 
długą wązką rączkę up ię tą  w szwedzką o dzie­
sięciu guzikach rękaw iczkę, na której połyskiwały 
dwa grubo plecione łańcuchy złotych bransoletek, 
zakończonych pękiem  breloczków.

Gorąco było straszliw e, pow ietrze duszne, 
pam e.

Bełd. zbadawszy okiem znawcy ca łą  p ięk ­
ność postaci, znalazłszy wszystkie akcesnrja bez 
zarzutu, ciekawym był ujrzeć sk ry tą  obecnie pod 
grubą zasłoną twarzyczkę czy była taką, jak ą  ją  
sobie wyobrażał, czy odpowie całości i je j nie 
zepsuje ? Je s t h ra b ia n k ą , figurkę ma śliczną, 
ub rana  bez zarzutu, tw arzyczkę powinna mieć 
również p ię k n ą ; a ponieważ gorąco je s t nie do 
wytrzymania, prędzej czy później zmuszoną b ę ­
dzie uchylić zapłonę, inaczej się udusi — zakon­
kludow ał Bela swe obserwacje. T ak  się też stało .

Po chwili Fanny ściągnęła rękawiczki i uka­
zały się śn ieżnej białości, u ieb iesk iem i ży łkam i 
mozaikowane, długie pieszczone rączki, zakończo­
ne ślicznemi różowem i, m igdałow ych kształtów  
paznogciami.

Czwarty palec nie nosił obrączki —  była 
więc wolną!

Odkrycie to  zrobiło  mu m iłe w rażenie, sam 
nie w iedział d la  czego. Położywszy obok siebie 
rękaw iczki, podniosła w górę obie rączki i o d ­
p ię ła  zasłonę.

Rzeczywistość przeszła  najśm ielsze jego o- 
czekiwania Ja k  s łiń ce , wyłaniając się z po za 
gęstej opony m gieł porannych, ukazała się olśnio­
nym oeżom Beli cudnej białości o różowym in- 
karnacie  okrąg ła  tw arzyczka, rozjaśniona dwoj­
giem ogromnych 0C2U szafirowych w ciem ną u ję ­
tych opraw ę; nosek o ruchom ych różowych 
nozdrzach ciekawie zadzierał się w górę —  pod 
nim ja k  rozcięta wiśnia, czerwieniły się małe, 
pełne, wilgotne usteczka, spoczywające na  cudnie 
zaokrąglonej bródce.

Bela był odurzony, oczarowany. W niemym 
zachwycie zapatrzy ł się w n ią  ja k  w cźarowne 
jakie zjawisko, bojąc się, by za najm niejszem  
poruszeniem  nie rozwiało się, ja k  senne czarowne 
widzenie.

Fanny zmęczona nieustannym  w jed n ą  
stronę p a trzen iem , dręczona również cieka­
wością, p rzelotnie spojrzała  w drugie okno.

Oko je j w tej błyskawicznej wędrówce m u ­
snęło siedzącego w kącie porucznika, i... znalazła  
go przystojnym  bardzo.

Z licznych darów, którem i m atka przyroda 
rozporządza i człowieka wyposaża, jeśli nie n a j­
większym, to  niewątpliwie bardzo miłym i poży­
tecznym jest d ar urody. Jestto  paszport w ysta­
wiony na wstępie do św iata z poleceniem  oto­
czenia posiadacza jrg o  względam i, o p ie k ą , p ro­
tekcją — i najczęściej tak  się dzieje.

B fia  udał, żo nie patrzy  Da n ią  w cale; 
podniósł wzrok w górę, i u jrza ł nad  głową F a n ­
ny wiszący miecz Dam oklesa w postaci jej po­
dróżnej torebki, k ’ó ra  przesunąw szy się przez 
oczka siatki, rozbujana ruchem  wagonu, chw iała 
się w różne strony, lad a  chwili grożąc sp ad ­
nięciem.

U śm iechnął się nieznacznie, katastrof*  była 
n ieun ik n io n ą— torebka będzie pośrednikiem  w z a - 
w arciu znajomości.

Torebka była m aleńka, spadając na  głowę, 
uszkodzić jej nie może, co najwięcej, wywoła 
lekki okrzyk p rz e s tra c h u ; dla niego będzie to 
pożądana chwila okazania obawy, w ystąpienia w 
roli pocieszyciela Sam arytanina.

Przygotowując się do przewidywanego wy­
padku, sięgnął po sól angielską w postaci 
flakonu skrycie napełnionego Tokajem  i — 
czekał

— Ach! — ro z ltg ł się okrzyk p rzestrachu  m e­
talicznym  wydany głosikiem.

Torebka spadłszy na g ł-w ę , s trąc iła  w tył 
kapelusz, i odsłoniła śliczne, ciemno popielatego 
koloru włosy.

Praw ie równocześnie z upadkiem  torebki, 
ręk a  Beli uzb io jona we fLkonik z Tokajem, z n a ­
lazła się pod nosem Fanny.

—  A idź że P an  precz z tą  b u tlą ! —  ż a c h ­
nąwszy się w tył, zaw ołała Fanny najczystszym  
wiedeńskim akcentem .

— Daruj Pani... moję śmiałość... ale ten  wy- 
p sdek  tak  mnie przeraził... czy nie odniosłaś P a ­
ni jakiego uszkodzenia 'i — ją k a ł się Bela, u d a­
jąc  znakomicie przerażonego.

Poza jogo, podniesiona z flakonem ręka, 
wyraz przestraszonej twarzy, takim  były n ap ię t­

nowane komizmem, że Fanny nie m ogąc zacho­
wać powagi, głośnym wybuchła śm iechem , któ­
rem u również wesołym zawtórował Bela

Poczem pow stał, sk łonił się i przedstaw ił 
siebie.

Fanny skinieniem  głowy odpow iedziała, byli 
więc znajomemi, podróż przestała być nudną

Z aw iązała się rozmowa, k tó ra  —  spłaciwszy 
dłuższy haracz nieuniknionej pogodzie, odgrywa­
jącej ważną w podróży rolę — s ta ła  się wnet o- 
gólną, urozm aiconą, wesołą.

Z rozmowy dow iedział się Bela, że piękna 
jego tow arzyszka jedzie do Tryjestu, w odwie­
dziny ao swej przyjaciółki.

Zasm ucił się tym odkryciem  n iezm iernie; 
jeszcze k ilka stacji, a potem  strac i ją  z oczu 
może na zawsze!

Tysiączne myśli kłębiły mu się po głowie, 
mnóstwo snu ł projektów, k tó re  oczywiście nie 
były do wykonania; chciał jechać do Tryjestu, 
n iep o d o b n a!

W P o n te b ie , s tacji granicznej gdzie się 
cłowa odbywa rewizja, wysiąść wraz z incem i 
musi, zaś m atka czeka tam  na niego, pojechać 
dalej niepodobieństwem !

Może by je j zaproponować zatrzym anie się 
w Pontebie celem poznania cudowni go położenia 
okolicy, przyjęcia gościny w domu m a tk i? — N e! 
propozycji tej nieprzyjęłaby nigdy, a  w dodatku 
obraziłaby się niewątpliwie.

Tymczasem pociąg jak błyskawi a pędził 
daloj, wijąc się w ciemnych gardzielach skał — 
czas unływ ał — zbliżała  się Ponteba!

—  Czy daleko jeszcze do Ponteby ? — zapy­
ta ła  Fanny.

—  Dwie stacje — ze smutkiem w głosio od 
pow iedział Bela.

— Ach! gdyby już raz odbyć tę  nieznośną 
p rocedurę rew izji! — rzek ła  Fanny wjdąwszy fi 
glarnie usteczka.

— To praw da! ma Pani s łu szn o ść— szkaradny 
to zwyczaj na u trapienie podróżnych wynale­
ziony.

— Czy Pan przejeżdżasz g ran icę?
— Tak je s t Pani, jadę  do Tryjestu — bez n a ­

mysłu odparł Bela
—  T a k ? ., przeciągle odezw ała się Fanny i 

spuściła  oczy bawiąc się brelokam i.
— N ieznośna to  spraw a z tą  rew izją zwłasz 

cza gdy kogo dotyczy, Pani masz co do op ła ty ?  
— zagadną ł Bela.

— J a ?  nic, zupełnie.
— Zazdroszczę Pani z całego serca.
—  Dlaczegóż? chyba Pan wieziesz przedm ioty 

podpadające ocleniu.
— Tak je s t w istocie, wiozę ze sobą drogie 

cygara, których ani opłacić nie chcę, ani też wy 
dać na łup  tym tygrysom cłowym.

— Pochowaj je  pan  po kieszeniach, przecież 
ub ran ia  nie przesznkują — radziła  Fanny.

Zam iast odpowiedzi pow stał B fia  i okręciw ­
szy się zgrabnie około własnej swej osi, okazał 
oczom F anny piękną swą jakby ulaną w ciasny 
m undur węgierskiego huzara  up ię tą  figurę, i śm ie­
ją c  się, zap y ta ł:

—  G dzie?
—  Praw da! praw da! —  wesoło potw ierdziła 

Fanny.
—  Byłby sposób... a le . . gdyby tak  pani raczy 

ła... lecz nie śmiem prosić... —  ją k a ł się B la
— Go? co? Chciałżebyś pan  zrobić ze mnie 

cłowę defraudantkę ?
— Otwarcie mówiąc tak  je s t ;  paniom  to nad 

zwyczaj je3t łatwem, a przytem  m atka natury  
dała  córom Ewy szczególne zamiłowanie, spryt 
niezrównany do przem ytnictwa... gdybyś więc pani 
Chciała...— mówił Bula b łagalnie sk ładając  dłonie.

—  Dobrze —  podaj pan swe cygara — po 
chwili nam ysłu rzek ła  rezo lu tna kobieta.

Be’a p oda ł je j swoje cygara, k tóre Fanny 
pochow ała w kieszeniach sukni i paltocika.

—  Tak, te raz  pan  o nie możesz być spokoj 
nym — odezw ała się z dum ą, z uczuciem speł­
nionego bohaterskiego czynu.

— Pani! prawdziwie Die wiem jak  m tm  p o ­
dziękować za  tyle niezasłużonej łaski, lecz oba­
wiam się, czuję wyrzut sum ienia, że panią  n a ra ­
żam  na możliwe nieprzyjem ności — zaw ołał go­
rąco Bela robiąc zgrabny i głęboki ukłou.

— Nie wyrzucaj sobie p sn  niczego i bącź o 
mnie zupełnie spokojnym, jestem  przecież có tą  
Ewy i obdarzona sprytem , jak  pan  to sam p o ­
w iedziałeś; zresztą uratow ałeś mi pan  życie, win- 
nam  panu okazać wdzięczność — z wesołym 
uśmiechem, pa trząc  figlarnie w oczy Beli, szcze­
b io ta ła  czarodziejka.

W te j chwili pociąg się zatrzym ał.
— P on teba! alles aussteigen! — zabrzm iała ko 

m enda, i drzwiczki coupe otworzono.
Be ii pomógłszy Fanny wysiąść, niespokoj- 

nem okiem obejrzał peron; m atki swej nie u jrzał, 
wysiadł więc i niebawem zginął w tłumie podró­
żnych.

Po odbytej rewizji cłowej, Fanny krocząc 
ku pociągowi rozglądała  się bacznie za swoim 
stowarzyszem podróży, nie było go nigdzie.

P rzechadzała  się więc po peronie, oczekując 
jego przybycia.

Zadzwoniono raz  drugi, czss b jło  W3i&dać; 
rozpatrzyw szy się raz  jeszcze, chwyciła r ą c ik ą  z a 
m osiężną klam rę i w siadła do couj e Zaledwie 
jednak znalazła  się w wagonie u słyszała  w otw ar­
tych jeszcze d rzw iach;

—  Proszę w ysiąść!
Odwróciła się i u jrza ła  włoskiego urzędnika 

cłowego przed drzwiczkami.
— Jak to  ? dla czego ? przecież dzwoniono już 

raz  drugi —  odrzekła Fanny.
— P ioszę wysiąść! — brzm iało krótko po 

wtórnie wyrażono życzenie.
— J a ?  ależ d la  czego? —  zdum iona n iecier­

pliwym nieco głosem  pow tórzyła Fanny.
—  Si, Si, S igaiora —  potw ierdził urzędnik —  

jesteś pani podejrzaną o przemytnictwo.
Nia było sposobu! — Śm iertelnie bl&d» wy­

siad ła  i u dała  się za urzędnikiem  do osobnego 
pokoju, w któiym  odebrano znalezione przy niej 
cygara, i je  skonfiskowano, kazawszy zapłacić 
grubą karę  pieniężną.

Tymczasem pociąg odszedł.
Ogołocona z wszystkich pieniędzy, z ru ­

m u ń jem  wstydu na czole, z gniewem i oburze­
niem  w sercu pozostała  sam a na  dworcu, nie 
wiedząc co z sobą począć w te j pustej górskiej 
stacji kolejowej.

Zdecydowana telegrafow ać do ojca, skiero­
w ała swe kroki do telegraficznego urzędu; gdy w 
tem  u jrza ła  przed  dworcem stojącego przy m a­
łym eleganckim  ekwipażyku Belę, rozm awiającego 
wesoło z la t średnich kobietą.

Bela, zoczywszy ją , podbiegł ku niej śpie- 
sznie, i udają i dosk o n a łe  zdziwienie, zaw ołał:

— Ja k  to? P an i tutaj?
—  A ! niegodziwy człowiecze! — w ykrzyknęła 

Fanny —  wiem teraz wszystko I
—  Jeszcze nie wszystko —  rzekł wesoło Bela; 

a  zanim  Fanny się spostrzegła, zosta ła  p rzed ­

staw ioną i znalazła  się w powozie około m atki 
Beli.

W kilka dni później z kurjerskiego pociągu 
w Pont«bie wysiadł je n e ra ł c. k. wojsk austrjac- 
kieb, który przybył poznać porucznika huzarów i 
ze swej strony przedsięwziąć ś is łą  rewizję serca 
swego przyszłego zięcia, by zbadać, czy przed 
córką deklarow ał sum iennie i czy zakazanych 
towarów nie przem yca.

F rancensbad  30 m aja 1888.

Upadłość kantoru bankowego
E . J .  H eim anna i  Synów.

Wiedeń 15 czerwca.
Jestto  u tartem  mniemaniem publiczności, że 

spekulantów  giełdowych jeno nagły i znaczny 
spadek kursów przyprow adza do upadku. Jeśli 
jednak brzm i dewiza „silne usposobienie’ , a kur- 
sa idą w górę, wtenczas cały świat sądzi, że na 
Schottenungu wszyscy skaczą z radości i zacie­
ra ją  ręce, zadowolnieni z grubych zysków. Tj m- 
czaBem bożek giełdy, jak  Jan u s ma dwa oblicza, 
a — jak  m awiał pewien doświadczony giełdzista 
— lawina toczy się nie tylko z góry w dolinę, 
ale czasam i z doliny pod górę. Dzień d isiejszy 
przyniósł, ku zdziwieniu i na  szkodę wielu, w ia­
domość o upadku dobrze na tutejszym  placu  od 
ćwierć wieku znanego kantoru, k tóry  upad ł nie 
z powodu zawiedzionych nadziei, ale z pcwc-du 
nieziszczonych obaw. Na czarnej tablicy w sali 
giełdy wywieszono bowiem zawiadomienie o za 
wieszeniu w ypłat przez firmę H eim aan i synowie, 
8 , jak dodawano pryw atnie, obaj szefowie firmy 
oddać się już mieli w ręce sprawiedliwości.

Przyczyną upadłe ści m ają być wielkie ope 
rac je  zniżkowe, podjęte w ostatnich dniach przez 
tę  firmę na własne ryzyko. Jako  kan to r wymiany 
rozporządzała ta  fi m a nie m ałą  liczbą klientów, 
rekrutow anych m:ę izy drobnem i kapitalistam i, a 
obrót jej w losach i prom esach by ł dosyć zna­
cznym. W obec tego uderzało  od pewnego czasu 
w oczy, że szef firmy August Ileim ann wyłącznie 
rob ił in teresa na giełdzie a la baisse i robił je 
na wielką skalę. Głoszono jednak d la  nadania 
tej spraw ie lepszego pozoru, że H eim ana zastę ­
puje tylko na giełdzie potężne konsorcjum  zniżko­
we i działa  na jrg o  rachunek.

Mimo tego porządniejsze żywioły na gieł 
dzie i wielkie banki, usunęły się od stosunków 
pieniężnych z firmą Heim anna, a  przez jej u p a ­
dłość poniosą szkodę wyłącznie drobni k a p i­
taliści.

G ra zniżkowa firmy obejm ow ali 8000 sztuk 
kredytów i 3 do 4 miljonów węgierskiej renty  
złotej, a  nie wyrównane dyferencje kursowe wy­
nosić m ają 80 0 0 0  zł:, przyczem główny a jtn t 
firmy przew ażną ponosi s tra tę . O peracje zniżko 
we były ulubioną g rą  A ugusta Heim anna, który 
z powołania widać był koutrm ineurem , a już 
z końcem zeszłego roku podczas pierwszych o 
znak chm urzącego się horyzontu politycznego 
eon amore rzucił się w kentrm  nę, lecz przy­
chwycony przez niespodziew aną zwyżkę, zaledwie 
m ógł się z honorem, lecz zarazem  z stratam i 
wycofań. Aby więc powetować ta  s tra ty  na 
p ierw szą wiadomość o pogorszeniu się zdrowia 
cesarza Fryderyka, rzucił się na spekulację zniż 
kową. T rafił jed n ak  na p ią d  przeciwny, p od trzy ­
mywany, jak  wiadomo z B erlina i ulcgi pod r a ­
zam i haussy, k tó ra  równocześnie innych wzbo­
gaciła.

Przytem  to najsm utniejszem , że fi ma Hei- 
mannów, aby do ostatniej chwili wypełniać mogła 
swoje zobowiązania giełdowe, sprzeniew ierzyła 
złożone do jej rąk  depozyta osób trzecich, 
sp rzedała  wiele z nich, a zastaw iła w bankach 
resztę. W łaściciele tych depozytów wyjdą więc 
z torbam i.
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Lw ów , dnia 18 czerwca.

Dar. Najj'. Pan  udzielił z pryw atnej swej szka 
tn ły  gm inie L ecka, w powiecie rzeszowskim , na budo­
wę szkoły, zapomogi w kn o c ie  100  zł.

JE . p. M inister dr. Dunajewski bawi w 
Żywcu, dokąd przybył w celu odw iedzenia syna.

JW . p. Prezydent Namiestnictwa, II Loebl, 
w yjechał do K rynicy za kilkutygodniow ym  urlopem .

D r. Jakób W ollerner, kandydat adw okatury, 
wpi any  zosta ł w lis tę  obrońców dla spraw  karnych 
z siedzibą we Lwowie.

Odznaczenie. R adzca m inisterstw a ośw iecenia 
dr. E dw ard R ittn e r, otrzym ał krzyż kaw alerski orderu 
L eopolda.

Z  Uniwersytetu. Pp. Bolesław  Ileyne, rodem 
ze Złoczowa, M ichał Kos, rodem  z K om arna, i Józef 
P ru sak , rodem  z Jas ła , w Galicji, otrzym ali na u n i­
w ersytecie Jag iellońsk im  stopień  doktorów  wszech 
nauk  lekarsk ich .

Ustawa o tymczasowem zaprowadzeniu dodatku 
do stopy cłowej od słodzonych napojów spirytusowych 
weszła w życie z dniem 16 b. m., w którym to dniu 
ogłosiła ją  urzędowa W iener Zeitung.

„Kościuszko pod R acław icam i’ , obraz 
Matejki, został wczoraj przywieziony do Lwowa. Z po 
wodu pewnych trudności w ustawieniu obraza, wy­
stawa jego w sali hotelu Georgea otwartą będzie do­
piero od czwartku począwszy.

W ycieczkę do Borysławia, w celu zwiedzenia 
kopalń wosku ziemnego, zamierzają urządzić techuicy 
lwowscy w dmu 5 lipca.

N e k ro lo g ia . Jan  Gall, ojciec znanego kompo 
zytora , obyw atel m iasta  K rakow a, zm arł tam że w 73 
roku  życia.

A ntoni H ollak, b. nczeń szkoły m arym onckiej 
a następn ie  nauczyciel w zakładzie rolniczo-leśnym  
w Nowej A leksandrji, zm arł w B iałocerkw i d. 13 bm. 
w 67 ro k u  życia. Z m arły był sta łym  w spółpracow ni­
kiem Syltcana , organu lwowskiego tow arzystw a 
leśnego.

W  opisie pogrzebu ś. p. W ładysław a hr. 
B adeniego, pominęliśmy następu jące  jeszcze szczegóły, 
k tórem i obecnie uzupełniam y: spraw ozdanie z tego 
uroczystego obchodu.

M in iste r Z iem iałkow ski nadesła ł lis t kondolen­
cyjny do pozostałej wdowy. Od arcyksięstw a F ry - 
d rykostw a z P reszbu rga , nadszedł te legram  k o n d o ­
lencyjny do hr. K azim ierza Badeniego.

Od księdza b iskupa P e łesza  otrzym ał h r. K a ­
zim ierz B adeni następu jący  te leg ram : „W  dzień po­
grzebu zasłużonego m ęża, k tó ry  mnie przy wchodzie 
na b iskupią  stolicę w itał, zanoszę pokorne m odły do 
Boga o pokój jego  duszy, a  przezacnej rodzinie wy 
razy serdecznego w spółczucia.’

N adszedł rów nież telegram  kondolencyjny od 
głównodowodzącego ks. W ind ischgra tza  z Szarosz- 
P atak , także i od ks. W irtem bersk iego . N adio n a ­
desłano wiele telegram ów  od R ad pow iatow ych i 
m iejskich, k tó re  w naszym  spisie nie były wymie­
nione.

Nowa kolej. W iedeńsk ie  dzienniki donoszą, 
że kolej północna podjęła się budowy lin ji z Sierszy 
do T rzeb in i, n ader ważnej d la naszych kopalń  węgla.

Dwie nowe stacje telegraficzne. N a g łó ­
wnym dw orcu kolejowym Podzam cze, o tw arte  zostały  
przy  tam tejszych urzędach pocztowych stacje  te le g ra ­
fu z ograniczoną służbą dzienną dla pow szechnego 
użytku, ażeby u łatw ić nadaw anie depesz jak o też  p rzy ­
spieszyć doręczan ie  telegram ów  adresatom  w obrębie 
dworców lwowskich zam ieszkałym .

T elegram y do tych  stacyj winDe być ad reso ­
w ane; „Lwów poczta dw orzec’ lub też „Lwów- P o d ­
zam cze-’

Popis muzyczny. Od ju tra , to je s t od w to r­
ku rozpoczyna się popis szkoły muzycznej p. Ludw ika 
M arka. Popis ten  odbywać się będzie w „Domu 
N aródnym *, przez cztery  dnie, codzień o godzinie 
p iątej w ieczorem . W stęp wolny.

Z  Rzymu nam donoszą, że O jciec św. kazał 
temi dniam i obraz N ajśw iętszej Panny  C zęstocho­
w skiej, ofiarowany Mu w darze przez galicyjskich 
pielgrzym ów, zawiesić w swej pryw atnej kaplicy i że 
odtąd  codzień się modli rano przed tym  obrazem .

Nowe jednoreńskowe banknoty. B ędą p u ­
szczone w obieg nowe jednoreńskow e banknoty. B ędą 
one m niejsze od teraźniejszych, ale za to na grub 
szym p pierze. Puszczenie w obieg nastąp i w m iesią 
cn lip ru  b. m.

Posiedzenie Tow arzystw a p rzy n d n ik ó w  polsk. 
im. K opernika odbędzie się we w torek  d. 19 czerw ­
ca r. b. o godzinie 6 w.eczorem w sali XV U niw er­
sy te tu  (2 p iętro). P o rządek  dzienny: 1. J .  S iem i­
radzki. Z geologji. 2. F . D obrzyński. O wpływie 
św iatła na rozbro jen ia  elektryczne. 3. K ró tk ie  sp ra ­
wozdania : B. Dybowski: O naszych jaskó łkach  dy
mów ksch. J . W Fzkow sk : Nowszy przyrząd  po lary ­
zacyjny. A. U lanow ski: O zasto o ra n iu  chrząszczów
do ce ów praktycznych.

Bursa Tow arzystw a pom ocy naukowej 
we Lwowie. Na rzecz tej in sty tucji złożyli dalej: 
G alicyjska k asa  O szczędności zlr. 2 0 0 , Tow arzystw o 
urzędników  we Lwowie 100, R eprezen tac ja  m iasta 
Lwowa 50, R ada państw a w T arnopolu  25, R ada p o ­
wiatowa w B uczaezu 5, R ada pow iatow a w C hrzano­
wie 10, K om isja egzam inacyjna dla nauczycieli szkół 
lndow. i wydziałowych 5 12, ks. A ntoni K rólicki 
z Kubkowa 3, D r. Radziszew ski 2, ks. St. K orze­
niowski 1, N. N. 1, P ió ez  tego nadesU ł ks. Iw anicki 
i W olkow a ka; u3tę i kartofle . Do Tow arzystw a przy­
stąp ili z roczną w kładką pp. S ian is łiw  M ajerski "l 
S tu :n im  Kwiatkow ski 2, ks. Zygm unt Św istelnicki 2, 
ks. Alojzy J .u g a n  1. Za w szystkie te da tk i sk łada 
Z arząd  B ursy  szanowuym ofiarodawcom stokro tne  
Bóg zapłać. Nowych członkow w pisuje i w szystkie 
(iatui na rzecz B ursy  naw et i najm niejsze w gotów ce, 
książkach, w iktuałach lab  rzeczach przyjm uje D jre k -  
cja Tow arzystw a pomocy naukow ej we Lwowie nl. 
Skarbkow eka 1. 39, lub Z arząd  bur3y przy nl. B ato­
rego 1 38 . P rze  lyłka gotów ką naw et i we Lwowie je s t 
najdogodniejszą za przekazem  pocztowym.

Fundacja im. hr. Stefana Zam oyskiego.
Towarzystw o oficjalistów pryw. w nznaniu 20  letnich 
zasłog swego p re z e s i postanow iło u tw orzyć ze sk ła ­
dek fundację dla córek, siero t po członkach i na po ­
czątek  przeznaczyło kwotę 1 .000  zł. O ddział linsia- 
tyński- powziąwszy wiadomość o tak  dcnioslej uchwale 
Rady nadzorczej, nie p rzesądzając co postanow i o so ­
bny kom itet fundacyjny, pow ziął uchwałę, aby także 
na t  n cel u rządzano  odczyty, m ajówki, p rz e d s ta ­
w ienia i t. d.

W  myś! te; decyzji grono oficjalistów  ordyi a ji  
chorostkow skiej za in irjity w ą  dy rek to ra  p. Zbyszew- 
skiego A ndrzeja urządziło  m ajówkę, z k tó re j dochód 
48  zł. odesłano do W ydziału centralnego.

Oficjaliści chorostkow scy ogłaszając rezu lta t 
swych usiłowań, p ragną zachęcić innych do pójścia 
za ich przykładem .

C yrk  L. Borna po dziesięciodniow ym  poby 
cie we Lwowie zw inął wczoraj w nocy, po p rz e d s ta ­
w ien iu , nam ioty na placu C astrum  i natychm iast n o ­
cnym pociągiem  kolei czerniow ieckiej udał się do 
Stanisław ow a, gdzie jn ż  dziś ma się odbyć pierw sze 
przedstaw ienie. W Stanisławow ie da cy m  ten pięć 
przedstaw ień, następnie uda się do Czerniowiee a  
stam tąd do K rakowa.

M iłośnicy sportu  cyrkowego u trzym ują , że w 
lipcu przybędzie do Lwowa cy rk  K rem bsera.

Prośba o pom oc. Jeden  z naszych abo ­
nentów donosi nam, że przypadkow o się dow iedział 
iż pod 1. 10 przy ul. św. Stanisław a m ieszka pewien 
em igrant, były pro feso r w Paryżu, człowiek bardzo 
wykształcony i świutły. W skutek  choroby w padł on 
w osta tn ią  nędzę, a nie ma wcale znajom ych we Lw o­
wie, gdyż tu  niedaw no przybył. A bonent ten prosi 
nas o zanotow anie tego fak tu  i o zawezwanie serc 
litościw yih, aby zechciały udać się do tego domu, 
zbadać rzecz na m iejsca i dopomódz potrzebnjącem u 
człowiekowi przez wyszukanie odpow iedniego zajęcia. 
Prośbie tej czynim y niniej-zem  zadość.

Cenny zegarek. Jeden  z naszych abonentów 
w Sam borze pisze nam, że posiada sreb rny  zegarek, 
na k tórego  kopercie w yryty je s t  następu jący  n a p is :

„Dem GL Oberleitnant F ra n z Olbrich sum  
Andenken der am 1&}8 1831 im  liahthause neu 
bezogenen Hauptwache von den Lemberger Burgern  
gewidmet.u

Owóż pragnąłby  on ten  zegarek sprzedać, a  p o ­
nieważ nie chce, aby się dosta ł do rąk  zwykłych 
przekupniów , przeto  zw raca się do kustoszów  muze- 
nmów i do zbieraczy wszelkich osobliwości z pyta 
niem, czyby sobie n ie  życzyli nabyć tego dokum entu 
o uczuciach i poglądach politycznych m ieszczaństw a 
lwowskiego z 1831 ro k u ?  Nazwisko i adres w łaści­
ciela zagerka można na  żądanie otrzym ać w R edakcji 
naszej.

Z  Bukaresztu donoszą nam, że pow stać tam  
m ają dwa nowe dzienniki, k tó-ycb program y zostały  
opracow ane w Petersburgu , a Da k tó re  łożyć m ają 
fundusze pretendenci do władzy ks. B i b e s c u  i 
ks. G u z  a. J e s t  w tem coś, co znowu przypom ina 
E u rop ie  zgrabną rączkę p. C tiitrowa i jego kolegów, 
tem  więcej, że nie nrab rów nocześnie usiłow ań, aby 
posiać ziarno  niezgody między R um nnją i B ułgarją. 
Pos ace  ziarnka  m iały już począć kiełkować.

Czesko akademja umiejętności. J a k  d o ­
nosi paryska  Folitik , pewien czeski p a trjo ta , który  
niechce wyjawić swojego nazw iska, ofiarował olbrzymią 
kw otę 2 0 .0 0 0  złr. na założenie w P radze  akadem ji 
um iejętności na wzór Buda P eszteńsk iej i K rakow s­
kiej. H ojny ten  podarek zrobił ofiarodawca królestw u 
Czeskiemu i spraw a ta  będzie w Sejm ie ustaw odaw ­
czo traktow aną. Jak o  główny motyw oznaczył ofia­
rodaw ca wdzięczność d la  cesarza F ranc iszka  Józefa 
za i opierznie usiłow ań narodu czeskiego w spraw ach 
oświaty. W śiad tego ma nowu akadem ja um iejętno­
ści wejść w życie, jaKO pom nik wdzięczności narodu 
czeskiego z okazji czterdziesto letn iego  jubileuszu  N aj. 
Pana. W edle w iadomości z W iednia owym szczodrym 
dawcą ma być p. H  1 a w k a, poseł czeski do R ady 
państw a i s tarszy  radzca budow nictw a przy pragskim  
nam iestnictw ie.

Teatra  w arszaw skie rządow e zam knięto 
z powodu śm ierci cesarza  E ry d e rjk *  mocą rozporzą­
dzenia władzy wyższej z P e te rsb u rg a  od p ią tku  do 
dnia dzisiejszego włącznie. Również zam knięto tea trzyk i 
ogró lkow e, a także zakazano wszelkich zabaw i f e ­
stynów publicznych.

Rosyjscy aktorzy w czeskiej Pradze. 
W ędrow na tru p a  rosy jsk ich  aktorów , z nad  Newy 
zgłosiła się p rzed  tygodniem  u dyrekcji p rag sk ieg o  
narodnego BDiwadła“j prosząc o dozwolenie jej wy-
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< yStępom na tam tejszej scenie. Życzenia tem a odmówiła 
dyrekcja „D iw adla*, a  przyczyny tej odmowy, cho~

{ nam zupełnie nieznane, m usiały się przecież 
op ierać  na jak ichś racjonalnych przeszkodach, a wtedy 
owa tru p a  chcia ła  w ynająć te a tr  „R ozm aitości" i 
tam dawać przedstaw ienia w języku opiekunów  S ło ­
wiańszczyzny. W  tern jednak  przeszkodziło  im prag- 
Bkie nam iestnictw o, bo nic pozwoliło na  urządzanie  
przedstaw ień w budynku, który  nie daje  dostatecznych 
rękojm i bezpieczeństw a na wypadek pożaru , bo nie 
posiada naw et żelaznej k u r ty n y .

„N arodne L isty*  wzięły jednak  t ę  spraw ę ze 
strony politycznej, i k ażą  sobie telegrafow ać z Pe 
tersbu  ga, że tam la  odmowa wywołała oburzenie, a 
rosyjskie Tow arzystw o lite rack ie  zam ierza prosić 
rząd , aby odw zajem niając się zab ron ił gościnnych 
występów a u s t ja c k  m a r t j  stom dram atycznym  na 
Bcenach w obrębie R osji. Byłaby to  więc poi tyka  od 
wetu na wzór cłowej wojny m iędzy Niemcami a Ko- 
Bją, lecz tym razem  nie p rusk ie  maszyny, aio z d o l­
ności d ram a ty -z re  lub  w okalne austrjack ieh  obyw a­
teli zostałyby obłożi ne cłem przez carat.

C a r w Frtsdensborgu. W iadom ość, jakoby car 
A lexander I I I  ju ż  w czerw cu m iał odw iedzić K open­
hagę i dwór duński nie spraw dziła  się dotąd. W szakże 
Gazeta Kotońska  utrzym uje z całą pew nością, że 
car i w tym  rcliu  zam ieszka na k ró tko  na zam ku w 
F redensborgu . „ Je s t to jedyne m ejsce —  pisze ten 
dziennik — gdzie carow i wolno złożyć koronę, prze 
stać być carem  i stać się tylko człowiekiem T utaj 
żadnym niekręp  iwany przym usem , ż»je jak  praw dzi­
wie szczęśliw j, bawi się na tiaw nikach  z swojemi 
siostrzeńcam i i śpiewa. T u ‘aj może przeDywać wy­
łącznie w gron ie  swej rodziny. N osi unifo im  albo 
rosy jsk i albo duński, najczęściej jednak  widzieć go 
m ożna w jasnym  paltocie i szarym  fil owym kupeiu- 
Szu. W tem ubraniu  nie rzadko ud ije się w p u szą  
przechadzkę po u lic tch  K openhagi. Dwaj oriierow ie 
rosyjscy, k tó  ych ruz poznał w ścisku i pow itał po­
klepawszy z tyłu po ram ieniu oniem ieli ze zdziw ie­
nia, gdy u jrzeli niew idzialnego w Rosji cara. P  > 
Wszechnic u trzym ują, że wesoły ten hum or cara  jes t 
dziełem  carowej, kobiety  pełnej przym iotów  serca i 
Wielkiego umysłu. W pływ, jak i ona na cara  wy 
Wiera, m a przekraczać o wiele gran ice zwykłej skłon 
ności serdecznej m iędzy m ałżonkam i.“

Z  Sassow a nam p iszą : „D nia 14 go czerwca 
b. r, odbyła się w Sassowie dia dziatw y szkoluej pod 
przewodu ctwem W ks. kat. J . T urczausk iego  i z 
Współndziałem g rona nauczycielskiego „M ajów ka11 a 
to dla tego by jedne dzieci za p ih e  i regularne 
Uczęszczanie do szkoły w ynagrodzić, d ugie zaś z p o ­
wodu klęski pożaru , dolegającej praw ie większej po 
łowię m ieszkańców  a ubogą dzi twę srogiem u losowi 
nędzy pozostaw ioną i zaniedbaną jzacbęcić do da l­
szej nanki

W  tym  dniu zgrom adziła się dziatw a schludnie 
ubrana w liczbie przeszło 160  ao budynku szkolnego,
U udekorow ana stosownemi odznakam i i zaopatrzona 
W chorągiew i chorągiew ki różnobarw ne, uszykowała 
się w porządku, p o stępu jąc  raźno  za m uzyką na wy­
znaczone m iejsce w oczekiwaniu niebawem rozpocząć 
B ę m ającej zabawy. Gdy przyszła na m iejsce po dość 
sporej p rzechadzce do lasku  zwanego „S ośn inką“ 
otrzym ała cuk ierk i i inne p rzy sm ak i; kiedy zaś przy 
była zacna k o la to rka  p. K. Torosiew iczow a z córką, 
Przyw itała ją  dziatw a „Żyj nam Fan! 1 * Po chwili wy 
Poczynku rozdano dzieciom pudw ieczorek, podczas 
htóregc panna Torosiewiczówna z niezrów naną uprzej 
•kością i łaskaw ością faukcję  gospodyni pełniła, w 
czem je j pom agała córka gr. ka t. p arocha  W ks P  - 
tuszewskiego.

Po podw ieczorku rozpoczęła dziatw a rozm aite 
zabawy ja k  grę  w Dalona, w obręcze w lo te rję  i 

1  inne, a od czasu do czasu urządzano chóralne śpie­
wy przy akom paniam encie im prowizowanej ork iestry . 
Uouziue również chętn ie  o rali udział ja to  widzowie 
w tej zabawie, k tó ra  tw orzyła harm onijne połączenie 
Piękna z pożytecznem .

Po zabaw ie na»:ąoiła kolacja m ięsna w sali j a ­
dalnej dla w szystkich dzieci. Po kolacji od.mowiouo 
Wspólną modlitwę, poczem ks. kat. T urczańsk i w 
krótk iej mowie wypowiedzianej do dzieci, zachęcał je 
do wdzięczności dla starszych, d la rodziców i n a ­
uczycieli, wzywał aby p iln ie  i regu larn ie  do szkoły 
Uczęszczały, aby gdy Bóg pozwoli na re k  przyszły 
W zabaw ie tak  miłej i pożytecznej w iększa liczb 
dziieci udział wziąć mogła.

Łaskaw ym  zaś ofiarodawcom którzy  chętnie po ­
spieszyli z datkam i na urządzenie „M ajówki* a to : 
ks. proboszczowi J . Porębskiem u, W Pani w laśdcielee 
K. Torosiew icz za odstąp ien ie  do zabawy lasku  oraz 
sali jadalnej dla dzieci, W ks. kat. J . T urczańskiem u, 
W l .  T, D ziem bowskiem u prezesow i rady  stko lnej m. 
W P ani A W ex ml. nauczycielce, p. A U rslowi i
Wszystkim rodzicom  poczuwa się zarząd  sz to ły  do
obow iązku w im ieniu m łodzieży szko nej złożyć se r­
deczne podz.ękow an.e i staropo lsk ie  „Bóg zapłać! 

Sóassów w czerwcu 1888 .
J ó z e f Z ieliński 
kierow nik szkoły.

Z  Krynicy. W  czasopiśm ie K rynica  czytam y: 
„Budowa domu zdrojow ego w K rynicy postępuje
naprzód i będzie  w roku  bieżącym  ukończoną. P rze ­
śliczna i w spaniała sa la  balowa już  dzisiaj robi impo 
nnjące  w rażenie. —  Śm iało tw ierdzić możemy, iż t a ­
k ą  salę baiową — pud względem bugatej ornam entyki 
i dekoracji arch itek ton icznej, ja k o tiż  je j wielkości —  
nio łatwo m ożna znaleść. W Galicji niem a takiej sali 
ani w naszych BtOiicach, ani też w zdrojowiskach, 
hlożnaby ją  porów nać ty lko z jedną au lą  Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, lecz ta  me jeBt Balą balową 
i o ile wiemy je s t  m niejszą od k ryn ick iej. —  W i 
dzieliśm y model m am w ania sufim  tej sali. F resk i są 
p iękne w calem  tego słowa znaczeniu i trzym ane 
w to ą ie  matowym , co jeszcze p iękniej wybtąni przy 
bogazem ośw ietleniu tak  dzionnem  jak  i nocnem. 
P rzygotow ania do m alowania sali już się rozpoczęły 
i bydą energicznie prow adzone- Dodajmy do tego 
bogate i ozdobne umeblowanie sali, wodotryski kwiaty 
i t. p.  —  a będziemy mieli przybliżone pojęcie o tam 
Co w krótce będziem y mieli sposobność oglądać. 
Rzeczy w ś d e  pozazdrości nam tego przybytku  K arls­
bad, C ieplice i inne w iększe zagraniczne zdrojow iska 
—  Jedynie sala restau racy jna  i kaw iarnia w „ S ta l t -  
p a rk u “ w K arlsbadzie  mogłaby z n ią  rywalizować 
lecz me wiemy, czyby w ytrzym ała k o nku renc ję .11

O z a jm u ją c e j  r o z p r a w ie  przed trybunałem  
-dm inistracyjnym  duuoszą dzienniki w iedeńskie. Ce 

Jsarz  F ranc iszek  Józef je s t  w łaścicielem  dóbr Tachio 
Wice w Czechach i jak o  tak i je s t  zarazem  wyborcą 
w ku rji w ielkiej własności. Pom ow aż w powiecie, 
W którym  m ają tek  ten leży, znajduje się tylko ośmiu 
Właścicieli dóbr, a w R adzie, powiatowej zasiada oś 
hi-n członków z grupy w iększych posiad łości, przeto
każdy w łaściciel dóbr wchodzi bez wyboru do Rady
R a podstaw ie tego zwyczaju za ją ł w przeszłym  roku  
Miejsce w R adzie powiatowej p, B iełohradzky, pełno 
thocnik cesarza i rządzeń  T acblow ego, poczem  został 
Wybranj członkiem  W ydziału  pow iatow ego. N am iestni 
ct« o  p rask ie  u n ew ażn iło  jednak  ten wybór, a  min?- 
sterjum  spraw  zagranicznych zatw ierdziło  orzeczeiiie 
^aonestn ictw a. Przeciw  tej decyzji m inisterjalnej o d ­
wołała się dyrekcja dóbr cesarsk ich  do trybunału  ad 
^ in is tracy jn eg o . T rybunał po przeprow adzonej pod 
Przewodnictwem h r. B elcrediego rozpraw ie odrzucił 

/ lo  zażalenie, uznając  słuszność przytoczonych przez
t  ,ttm i3 te r ja m  motywów^ z k tórych  wynika, że p. Bie

I

lo h rad tk y  nie ma praw a zasiadać osobiście w Radzie 
powiatowej, a tem samem nie może być w ybieranym 
do W j dz ia ła  powiatowego.

Z jazd  m arym ontczyków. Uczniowie dawnej 
s ik c ły  m arymcnckiej,  zniecionej przez rząd rosyjski  
w roku  1861 , zebrali się dnia 15 bm. na tradycyjny 
co roku  prakfykowuDy z jau l koleżeński w W arszaw ie. 
Dawniejsze zjazdy były bardzo liczne, a w tym r. ku 
stanęło  do apelu już ty lko 80  mężów.

Z j.z d  rozpoczął się uroczystrm  nabożeństwem  
w kościele zw. K rzyża, poczem nastąp iło  zgrom adze­
nie na wspólną pogadankę, w reszcie uczta zakończyła 
św ięto koleżeńskie. F a tk c je  przew odniczącego spraw o­
wał w tem gronie n ajs tarszy  wiekiem p. Paw łow ski, 
k tó ry  ściany pałacyku M arji K azim iery opuścił z pa­
tentem  dojrzałości jeszcze w roku  1836 .

Przedm iotem  ożywionej pogadanki były oczywi­
ście tak drogie każdem u czł iwiekowi wspomnień a naj­
piękniejszych chwil żyeia na ław ie S7kolnej spędzo 
nycb, gdzie się zaw ierają najpierw sze i w ieczy.te 
zw iązki najserdeczniejszej przyjaźni. —  U cztę wspólną 
zakończono wspólną sk ładką na rzecz biednego spa 
rai żowacego kolegi, niezdolnego do pracy.

Z m arli we Lw ow ie. A ntoni K ohm ann oby­
w atel m. Lwowa członek korporacji rzeźniczej zm arł 
w 38 rokn życia.

K ata rzyna  W in iarska  zm arła  w 64  ro k u  życia 
we Lwowie.

Z. R ucker, ap teka rz  lwowski, członek Izby 
handlowej u m arł dziś o gedz. 1 w nocy w Żółkwi w 
51 roku  życia.

Z e  sportu. Czwarty dzień wyścigów konnych 
W arszaw ie rozpoczynał bieg o nagrodę „C oncordy11 
rs. 500 , 2 w iorsty.

N a to r w yjechały : Provance p. L  G rabow skiego, 
Bosco J . hr. Potockiego i C igare tte  J .  U. N iem ce­
wicza.

N agrodę zd o b iła  P rovance, m  ją c  za sobą o 
dwa konie Bosca, którego w ybornie prow adził Bul- 
ford.

B ieg drug i o nagrodę głównego zarządu  stad 
rządow ych w sumie rs. 3 .0 0 0 , powołał w szranki n a j­
celn iejszą m łodzież hodowców w K rólestw ie. L  Gra 
bowski dek larow ał tu  G racjana, W. M ysyrowicz M -li­
sta, L . K ronenberg M ohorta, same trzy la tk i.

Z ajm ującą gonitw ę poprow adził G racjan, za 
nim szedł Mefisto w końcu M obort. P rzed  ostatnim  
zakrętem  w yruuął się naprzód M ohort i kilkom a śm ia­
łym i skokam i zdobył m etę, znużony G racjan przyszedł 
d rug i. M obort (po llig h lan d erze  i M arcie) już w roku 
zeszłym na to rach  cesarstw a budził najp iękniejsze 
nadzieje.

Po nagrodę im ienia Józefa  br. Zam ojskiego (rs 
1000  zgłosiły się : H etm an A.  b r. Potockiego, Znicz 

B rzask  J  D obrogosta.
Faw or powszechny otaczał konie J . D obrogosta, atoli 
Iie tm an  ponrm o forsow ania ze strony  w togich mu 
rum aków , przem ódz się nie rlał i trzym ając się ciągle 
końca, p rzed zakrę tem  wybił się naprzód i stanął 
p ;erw szy połową długości u m ety.

O nagrodę czerniakow ską rs . 50 0  kandydow ały ; 
M adam e de Cossć L . G rabow skiego, K ronprinz stada 
rząuowego, Gipsy J. lir. Potockiego i Rebecca J . 
D obrogosta.

Madame de Cosse, wyszedłszy pierw szą, p ierw ­
sza wróciła, m ając ża sebą  obciążoną w ielką wagą 
Gipsy, dalej K ronprinza i R 'beecę.

M W arszaw a nagradzało  sumą rs. 300  zwy- 
c ęzcę biegu p iątego. N a Sarbacane J . hr. P o tock ie­
go, jech a ł p. St. Rzewuski, H ardego W. M yssyrowi- 
cza dosiad ł p. St. Komierowski,

S arbacane w ygrała juk  ch c ia ła ; fin ish  śm ia łe ­
go, przezornego i doświadczonego je j jeźdźca żywe 
wywołał oklaski. ,

Koloniści czescy na Wołyniu. K orespon­
denci nasi z W ołynia donosili już n ie jednokro tn ie  o 
g iom adnem  przyjm ow aniu praw osław ia przez o sia­
dłych tara kolonistów czeskich. O w ćt w tej sprawie 
o trzym ał przed p a ru  dniam i „C zech*, o rgan  konsy- 
storza pragskiego lis t od pewnego ko lon isty  czeskiego. 
A u to r li stu  błaga o w skazanie rady w jak i sposób 
m ogliby czeicy  koloniści zachow ać re lig ję  ka to licką .

N ieutórzy —  pow iada au to r lis tu  —  przyjęli już 
praw osław ie, lecz Większość nie chce odstąp .ć  od 
wiary swych ojców i raczej zdecyduje się napow rót 
cboćby b jło  połączone z najw iększym i stra tam i ma- 
terjalnem i, niż w yrzeknie się katolicyzm u. L is t stw ier­
dza z najw iększjm  bolcm, iż potniędy pierwszymi, 
k tórzy  przyięli praw osławie, b jło  trzech  księży, p rz y ­
byłych n« W ołyń dla sprawow ania urzędu p asfers 
kiego. Gdy koloniści spostrzegli, iż owi księża od 
szczep:eńey poczynają zwolna i ostrożn ie  przeistaczać 
poruczone im kości: ły na cerkw ie i odpraw iać na 
bożeństwa wedle ry tu a łu  szyzm utyckiego, p rzestali 
chodzić do tych kościołów  i udaw ali się gdy szło o 
chrzty, ś.uby, pog-zeby i spowiedzie i t  d. do po ls­
kich duchownych. W ładze jed n ak  surowo im tego za­
kazały i w ogólo zabroniły  utrzym yw ać jakiekolw iek 
stosunki z Polakem , W obec tak iej p resji, wielu z 
tych Czechów, k tórzy  posiadają  nieco gotów ki, ma 
silną wolę powrócić do Czech lob emigrować do 
A m eryki. S tau  obecny —  pow iedziano w tym liście — 
je s t tak  nieznośny, że przynajm niej co drugi ko lo ­
n ista  p rzem jśl.w a ty lko nad tem , ja sb y  pozbyć się 
swej ro li i uciekać co rychlej z R osji. Kupców na 
ziem ie jednak  wielki b rak!*

t Pominąwszy tę  d robnostkę, występy pani Lilde 
były w ogóle bardzo m iłcin urozm aiceniem  letniego 
sezonu teatralnego . P ubliczność żegnała a rty s tk ę  wiei 
ce sym patycznie, sąd .im y  też, iż nawzajem arty stk a  
wywiozła ze Lwowa nule w spomnienie rzetelnego uzna 
nia i bardzo przychylnego przyjęcia.

Ju tro  we w torek rozpoczyna na naszej scemc 
szereg występów drug gość z warszawskiego te a tru  
W ielkiego p. Bolesław Leszczyński, przed la ty  boha 
te r  k i-am act sceny lwowskiej i u lubieniec publiczno­
ści tutejszej. P . Leszczyński w ystąpi po raz pierwszy 
w „O tellu* S zeksp ira  w roli tytułow ej.

*  Rozstrzygnięcie konkursu. K onkurs, ogło­
szony przez redakcję  E cha teatralnego na sztukę 
ludową, został rozstrzygnięty . K om itet sędziów po 
odczytaniu 30  nadesłanych utw orów , poBtanowił: 1) 
nagrody 300  rub li nie przyznać żadniej ze Bzmk, 2) 
odznaczyć m elodram at w 5 ak tach  p. t. „W alka* . 3) 
term in konkursu oaroczyć do dnia 1 m arca 1889 r. 
A utorem  odznaczonej sztuk i je s t p. Paw eł K ośminski 
(Paul de C oś), w spółpracow nik k ilku  pism w ar­
szawskich.

Literatura i Sztuka.
Z  teatru. P an i A leksandra L ude zakończyła 

w ubieg y p ą tek  szereg Jziesię: iu  gościnnych w y stę ­
pów na scenie lwowskiej. Oprócz kreacy j tak  w ybor­
nie oddanych jak  n p. Zuzanny d :Auga w „Półśw iat 
k u “ Dum, sa  i „F raneillon*  tegoż a n to ia , mieliśmy 
sposobncsc u jrzeć  jeszcze na przedosta tn im  wieczorze 
niemniej doskonale pojętą i oddaną postać pani M a- 
tj Idy w b^m edji Zalew skiego „M ałżeństwo A pfel 
Rola ta  w padająca zupełnie w zakres ta len tu  arty stk i, 
a dająca w pierwszym  rzędzie pole do św ietnego p o ­
pisu w pełnej finezji konw ersacji, oddaną została wy­
śm ienicie. L  pszej je j przedstaw icielki żadna scei a 
polska m e ma i może nie rycfiło m ieć będzie. C bck 
tego, jak  zawsze. w,dz odnosił w ielką sa ly sfak iję  z e ­
w nętrznego zjaw iska a rty s tk i na  scenie i w ybrednego 
sm aku okazałych toalet, króre  p rzyczyniają się wiele 
do podniesie u a efektu. Dodać w inniśm y, że te 8u wie- 
czora g ta ła  a rty s tk a  zupełnie bezinteresow nie, gdyż 
dochód z prze i npw ienia był przeznaczony na  cel to- 
w aizyslwa m łodzieży iźraelie.kłęj „A gudas Achim* 
(P rzym ierze braci). W dzięczny k o m ite t urządzający 
to przedstaw ienie ofiarował a rty s tce  p iękny bukiet 
k tó ry  wręczono pan. Ludow ej w trzecim  akcie wśród 
nieu  tających oklasków  licznie 
biiczności.

W p iątek  zakończyła p. Ltldowa w ystępy swe 
popisem  w trzech jednoaktnw ych bluetkach fran cu ­
skich, w których z niepospolitym  darem  naśladow ni­
ctwa odtw orzyła naszkicowane przez au to rów  postacie 
lekkich, wesołych, trochę  kapryśnych, trochę  nerw o­
wych kobietek  francuskich . W idz odnosił w rażenie, 
że a rty s tk a  m iała przed oczyma dobre parysk ie  wzo­
ry i że w usposobieniu a rty stk i mas: tkw ić choć p a ­
rę nerwów tem peram entu  oryginalnych F rancuzek .

W znanej z tea trów  am atorsk ich  farsie  „M ąż 
pieszczony* zniżyła się jednak  a rty stk a , zapewne w 
celu okazan ia  w szechstronności, do poziom u, k tó ry , 
naszem  zdau.em , nie może odpowmdać arty stce  tej 
m iary  co p. Luda.

r e n ta  w sp ó ln a  
r e n ta  s r e b rn a  
z ło ta  a u s t r ja c k a  
5 %  p a p ie ro w a  
z ło ta  w ę g ie rsk a  
5 %  p a p ie ro w a

ru b le  111

79 15 —
8 0  90 —

79-20,
8 0 9 0 ,

109-70 — 109-75,
9395  — 
99 25 —  
86  75 — 
1111/4-

94-05 , 
99 30, 
86  95,

zgrom adzonej pn-

Częśó ekonom.czna.
=  Rady gospodarskie. W  d-ugiej połowie 

czerw ca zacznie się sm ażenie konfitu r z pierwszych 
letnich owoców; ag res t n iedługc dorośn ie  do p o trze ­
bnej w ielkości, a  na konfiturę b rać  go potrzeba ko­
niecznie wtedy, gdy nie je s t  jeszcze dostały, duży, 
podługow aty i g ładk i, z g rubą jeszc>e skórą, aby ta, 
po zrobieniu konfitury, nie s ta ła  się cienką i łyko- 
wutą Poziom ki i truskaw ki rówuież przy końcu tego 
m iesiąca najlepsze są do sm ażeaa , robić z nich m o­
żna m etylko Konfitury, aie kom poty, ga lare tk i i Boki 
rrzew ybom e. R ó tę  również na konfiturę sm ażyć tr z e ­
ba przy końca czerw ca, a je s t  to  de lika tna  i z wy­
kwintnym sm akiem  konfitura do p rz e k ła la n ia  zimową 
porą  c iast i pączków.

W  tym m iesiącu z wiśni mamy tylko czereśnie, 
k tó re  użyte na konfiturę, n ie  m ają ani ładnego po­
zoru ani w ielkiego sm aku, i d latego le p h j w strzym ać 
s ę do m iesiąca lipca, k iedy pojaw ią się szklanki, łu 
tówki, h iszpanki i czarne wiśnie, a w tedy dopiero 
porobić z nich zapasy. ,

W  czerwcu usta je  już mięso cielęce, a zato 
coraz wię bj za* zyr.a pojaw iać się w ja tkach  b a ian i 
ny, k tó re j używać możemy przez k ilka  m iesięcy i 
k tó ra  o wicie mniej się p rze jada  od cielęciny, z po­
wodu, że ją  na rozm aite sposoby p rzyrządzać można. 
K upując baian inę, zw racać t r z e la  uwagę, aby mięso 
było mocno czerwonego koloru, oblane delikatnym  
biułjm  łojem. C bade, blado i żylaste mięso je s t  nie- 
soczyste i niezdrowe, najlepsze mięso je s t z dwule­
tnich skopów —  z młodszych jest, delncatm ejsze, ale 
nie można z nich o trzym ać ładnych, w iększych, bez 
kości kawałków, bo m łode skopy jeszcze nie wy­
rosły.

Po pełow ie czerw ca kończą się szp-rag i, szpi, 
nak robi się mniej sm aczny, bo zaczyna w yrastać, 
za to coraz obf ciej przybyw a na ta rg  m archew ki, 
kaA repki, strączków  i kartofli m łodych, mamy też 
już i kalafiory, ale są jesz ' ce bardzo dreg ie .

Dużo też na targach  kobiety w iejskie sprzedają 
m leka k tiaśnego, k tó re  do c /a sn  nastan ia  zup owo 
cowych, podane z kartoflam i lub k luskam i kł&dzio- 
nemi, lepiej w dnie gorące od rosołów sm akuje, bo 
też ich się przez ca łą  z-mę do-yć najemy.

~  Z  targu zbożow ego. Lwów 16  czerwca. 
T endencja handlow a nader m d ła . spekulacja 

zbożowa praw ia zupełnie u sta ła , ceny nie zdołały się 
do pbecnej chwili u stahć, a to  z powodu braku po­
pytu z zagranicy.

Dziś notujem y za 100 kg lo^c Lwów :
Pszenica gotowa zł. 6 .20 do 6 .85 , żyto gotowe 

4 .40  do 4 .7 5 , owie3 obroczny 4 .30 do 4 .8 0 , jęczm ień 
4 .—  do 5 .50 , rzepak  9 .75 do 10 .50 , groch 4 .—  do
10.— , wyka 4 .50  do 5 .— , b o b ik — .—  d o  , h re-
c z k a  do — .— , kukurudza — .—  ao — .— , chmiel
(56  kilo) 5 .—  do 5 5 .— , koniczyna czerw. 2 4 .—  
do 3 5 .— , biała  2 0 .— do 3 0 .— , szwedzka 3 0 .—  do 
3 6 .— . —  Spiry tus za 10 .000  lpct loco stacje  kolei 
24 5 0  do 2 5 .— . (Nadzieja.)

Wiedeń 16 czerwca.
Od miesięcy przygotowana n a  sm utną kata  

strofę, k tó ra  m iała lada  dzień sprowadzić zmianę 
na tronie niem ieckim , giełda tu te jsza przyjęła 
wczoraj sm utną wiadomość o śm -eici korowanego 
męczennika z rezygnacją i w silnem usposobie­
niu, k tóre  od czw artku zapanowało tak  tu ta j jal 
w Berlinie. Przypadek chciał, że równoczi e aie z 
tą  żałobną nowiną zdorzyła się upadłość pewnej 
bankowej firmy, k tó ra  zaangażow aną była w spa 
kulaejach zniżkowych, i której zohowiązanis1 » 
kredytach, złotej rencie węgierskiej i w akcjach 
prsgskich kopalni t -1 \z% musiały być cf k ;owane. 
Zuhupna czynione przeto na rachunek upadłej 
fi my podniosły m etylko kur«a owych papierów, 
ale w ogólo umocniły lepszą tendencję i ożywiły 
rucb na  giełdzie. Duła temv sańkoję mowa hr. 
Kalnoky’eg i w delegacja* k, pewna zapow nitń po­
kojowych. Wbrew tem u jednak  a rb .tr* ż  tutejszy 
w przewidywania śm ierci cesarza F ryderyka s ą ­
dził, że Berlin nie zatw ierdzi tutejszy 'h  wyso­
kich kursów i z-itrąbi on do odwrotu. Spekuin- 
wano więc ku bainsie i doznano zawodu, gdyż 
zamknięcie koło południa berbńskiej i innych 
giełd  niemieckich tutejszy arb itraż  po. istawiło o 
własnych tylko siłach i zmusiło do od kupowali* 
podaaych z ra n a  (ffektów, co oczywiście obok 
(Ulej tiw ającego zakapow ania na racbunek upa 
dł.-j firmy bankowej Heimanców. wywarło korzyst 
ny skutek na  kurea całego m ateriału .

N ajdonioślejszą była repryza  w ren tach , a 
głównie w złotej węgierskiej; dalej w papierach 
bankowych, gdzie kredyty szły na czele, wreszcie 
w e t k tłc h  transportow ych i przemysłowych, mię­
dzy którem i czerniowieckie, W ieneibergi i p r a ­
skie akcje kopalni żelaza, zyskały największe 
awause.

W iadomość o proklam acji nowego cesarza 
Niemiec i w nie] nacisk położony na dalsze u 
trzym anie dotychczasowych międzynarodowych 
związków, pow itała d z isń jsza  g i°łda okrzepnię 
ciem silnej tendencji z dni poprz^d 'F h  i dalszą 
zwyżką kursów. W grze tej korzystały przewa 
żnie kredyty, bo zakupowano ja  i*Rej na rach u ­
nek upadiego wczoraj domu bankow ego, ale :a 
kupił znaczną ich p artję  jeden  z pierwszych do 
mów bankowych na zlecenie z Zogranicy, a  fak t 
ten  podniesiono do nad  '.wyczs joego znaczenia, 
pchając w górę kursa kredytów. S ą .zono , że zs 
niemi uda  się równocześnie jjodfiieść k u rsa  in ­
nego m aterjału , lecz zawiedziono się n a  poły 
tych nadziejach, gdyż mi no pomy&lnyeL notowań 
z giełd zachodnich, b rak  giełd niem ieekict, z a n : 
kniętyoh do wtorku, ni» zezw alał na  rc zwinięcie 
szerszej akcji. Repryza ograniczyła się przeto  
przeważnie na  papierach bankowych i na  ren  
tacb, z lekka oddziaławszy ,len0  na inno eiekta. 

Oto notow ania z wczoraj i dzis:
Kredyty austrjack ie  284"90  28 6  ^0 ,
kredyty węgierskie 2 8 x '5 0  2 8 4  0 0 ,
anglobanki
uuiony
bankyereiny
landerbanki
ludwiki
czermowieckie

107-25 —  108 75, 
200-00 — 201 00, 

90 25 — 90 25,
214-50 — 215-60, 
201-25 — 202.30. 
214-25 —  214-00,

Telegramy „Przeglądu^,
B erlin  18 czerwca, (pry^.) S łychać, że 

P u itk am er zostanie m inistrem  dworu W ilhel 
ma II, w żadnym  zaś razie  nie wróci do m in’- 
sterjum  pruskiego. W ten  sposób uszanowana 
będzie pcm ięć F ryderyka III a jedcocześm e mi 
ły lunkiom  P u ttk am er zajm ie takie stanowiFko, 
które od razu  da do zrozum ienia, w jaa im  kie 
runku pójdzie W ilhelm II.

Paryż 18 czerwca (pryw.) Komisja Izby u 
chw iliła  cło 3 frank, od zyta, 5 fr. od żytniej 
mąki.

Freycinot zaprow adza w całej F rancji oso­
bną Błużbę dla prow iantow ania miejsc obronnych 
podczas wojny.

P e s z t  18 czerw ca (pry w.) Rząd Dułgarski 
uwiadami:-. polurzędoyinie, że w B raile utworzyła 
się l ig ł  dla rewnlucjomzowa sia Bułgarjj. F undu­
sze otrzym uje liga z OdeBy Ponownie rozszerzo 
no proklam acje do wojska bułgarskiego; k.lku a- 
git& tców  uwięziono.

Rzym 18 czerwca (p rvw ) Mcgr. Persico o- 
trzym ał polecenie pozostać w rrb .na ji i sprawy 
tam tejsze dalej badać. Przpz n -średn iitw o  je d n e ­
go aa: dyn*ła usiłowano skłonić Papieża, żeby u- 
ponm iał bisburów  itlandzkicli ponownie względem 
p młuszeństwa znanemu dekretowi. Papież oznaj­
mił jed n ak : Irlandczycy i ich biskup: wiedzą do­
brze, co jest ich obowiązkiem, napom ;uać ich 
nie potrzebuję  , czas przyniesie spokój i roz 
wagę

Paryż 18 czerwca (pryw.) Zam ierzona przez 
Freycineta służb a  prowiantowa ma wprowadzić w 
ruob dwa m iljardy franków; m sją  być tworzone 
handlowe, pośredniczące mi gazyny, w których 
prowianty co pewien czas odnawiana będą. Rząd 
> k o  największy dostaw ca i największy cdoiorca 
będzie m iał przeważny wpływ na  regulację cen. 
(Magazyny tik ie  is tn ie ją  już  w Rosji. — Przyp. 
R ed).

Konstantynopol 18 czerwca (pryw.). P orta  
zaję ta  je s t rozwaZzmem noty am basadora ro- 
syjsk.ego Nelidowa względem zaległej kontrybu­
cji N ota żąda między innerni zaprow adzenia 
rosyjskiej kontroli nad  adm inistracją  tych decho- 
dójv, k tó re  m ają na sp ła tę  kontrybucji służyć.

Na koszta uroczystości Bairom u zaciągnięto 
z wielką trudnością bieżącą pożyczkę u bankie- 
ów Galaiy.

vVieaef, 18 czerwca (pryw.) Je s t postano- 
wionem, że jeżeli polityczne stosunki się nie 
zmienią, cesarz w jesieni, po m arew racn pojedzie 
do Bośnji. Objeżdżać k ra ju  nie będzie, tylko 
zabuwi w Serajewie. R elacje z  podróży następcy 
tronu wpłynęły na to  postanowienie.

Petersburg 18 czerwca (pryw ). Książę 
Oboleński wyj achał do E lizabetgrodu  dla zarzą­
dzenia przjgo tow au na przyjazd cara , co nastąpi 
z końcem sierpnia. Cai zwiedzi Baku. —  Na 
ieukazie  i w Syberji zrządziły  powodzie ogromne 
spustoszenia. Jen e ra ł Anenkow trak tu je  o d a l­
sze budowy kolei żelazny..h w Azji.

Londyn 18 czerwca tp ryw ). Od 20 do 24 
m. odoędzie się próba mobilizacji fl ity.

Petersburg 18 czeiwca, Journal de S t. Fe- 
tersbowg  nie wątpi, ze  polityka zew nętrzna Nie­
miec pozostanie nadal tak ą  samą, jak ą  była za 
d w ó c h  poprzednicn cesarzy. Journa l spodziewa się 
że pam iętne słowa um ierającego cesarza W ilhelma 
pozostaną dla doetojuegu wnuka jego świętą spu­
ścizną i będą pewnym przewodnikiem  w kwestji 
wzajemnych między Niem cam . a  Rosją stosunków.

Londyn 18 czerwca. W edług doniesień z 
K onstantynopola przyszło z błahego powodu do 
walki między albańskim  i arabskim  pułkiem . Oba 
pułki strzelały dc sienie nawzajem w skutek  czego 
6 ludzi poniosło śm ierć, zaś 30 rannych. Dopiero 
interwencja innych pułków połużyła kres walce 
przez rozbrojenie pułku  alDańskiego. Komendanci 
obu pułków otrzym ali natychm iast dymisję.

Tuzla 17 czerwca. Arcyksiążęca p a ra  wy- 
sruebała dniu wczorajszego cichej mszy w koscioł- 
ku k a to lick im , og lądała  później p raw osła­
wną cerkiew, gdzie była uroczyście p rzy jm o­
waną i gdzie odprawiono m odły za cesarza i ce 
sarską rodzinę. To samo powtórzyło się w spa- 
nirłym nowo postawionym  budynku egij skiej 
moszt i

Następczym przypatryw ała się następnie fe ­
stynów* ludowemu, w itana wszędzie eniuzjastycz 
nemi okrzykami O godzinie drugiej w yjechała 
następczyni tLonu prze? G racanicę, Doboj i Der- 
went Jo  Bośniackiego B ro d u , w itana wszędzie z 
zapałem  przez c i łą  ludność.

Z Brodu w yjechała następczyni tronu  o 
godzinie w pół do 10 tej z powrotem  do W ie­
dnia.

Tuzla 18 czerwca. Podczas jazdy  z Sera- 
jew a do Tuzli następczyni tronu  była przedm io­
tem  gorących owacyj. V/ Tuzli u rządziła  lu d ­
ność w spaniały korowód z p o łu d n ia m i i sere­
nadę. N astępczyni tro n u  p rzyg lądała  się pocho­
dowi z okna i w yraziła prezesowi serbskiego to ­
warzystwa śpiewackiego tudzież burmistrzowi 
swoje podziękowanie. W ieczorem  m iasto było 
oświetlone, dokoła na w rgerzach palono sm olae 
beczki. Arcyksiężna objechała m iasto dokoła tu ­
dzież obóz wojskowy, wszędzie z wielkim zapa 
łem witana.

S a ra je w o  18 czerwca. N astępca tronu  po­
wrócił z Foki wczoraj popołudniu. Podczas ca­
łej drogi odbierał od luancści najlojalniejsze m a­
nifestacje.

Berlin 18 czerwca. Dzienniki poranne do­
noszą, że w pogrzebie zwłok cesarza F ryderyka, 
który odbędzie się dziś o godz. 10  p rzed  p o łu ­
dniem. z powodu szczupłego m iejsca wezmą u 
dział tylko członkowie m inisterjuin, tua  leż r e ­
prezentanci najwyższych władz berlińskich.

Poczdam  18 czerwca. Cesarz W ilhelm II  z 
m ałżonką, eksces&rzowa Augusta, księstwo Mei- 
nirgeńscy, tudzież c&ła rodzina cesarska przybyła 
tu ta j. Wszyscy bawili przez pewien czas u zwłok 
F ry a c rj ka.

N a rozkaz cesarza uda  się książę F ryderya  
Leopold do B erlina w celu poczynienia przygoto 
wań na przyjęcie k siążąt zagranicznych.

Poczaam  18 czerwca. W czocaj o godzinie 
6 wieczorem o d b jło  się w F riedncbsk roń  nabo­
żeństwo żałobne wobec rodziny cesarskiej i k s ią ­
żą t zagranicznych, poczem trum nę zam km ęio i 
zalutowano w obecności cesarza, m inistra sp ra ­
wiedliwości, tudzież innych osód N a6*ępnie tru 
mnę tę złożono do tej samej paradnej trum ny 
czerw ono-aksam itnej, w której niesiono zwłoki c e ­
sarza W ilhelm a do grobu. Równocześnie genert.-

P a ry ż  18 czerwca. F .oąuet i Peytrale przy­
byli wczoraj do Marsylji, W itano ich bardzo cie­
pło. N a słcw a powitalne wyrzeczone przez k o n ­
sula auet jaobiego w imieniu carego ciała konsu- 
h cnego odpow iedział F ioąuet, że wita pp. kon ­
sulów z zadowolnienieiii, albowiem re p re z e n tu j 
oni pokój eur pejski, dla którego rząd  francuski 
ciągle pr..cuje.

P r  y wyborze deputowanego w Charente 
otrzym ał DOnanartyeta G elibart 31401 głoEÓw, 
republikanin W eiller 23 989 g ło3Ów, bulanzyefa 
D s n u le le  20  636 głosów. Okazuje się potrzeba 
ściślejszego wyboru.

Rzym 18 czerwca. Przy wyborach go R aay 
miejskiej z 34.0U0 upraw i ionyrh do głosowania 
głosowało 24  000 P rzeparto  listę  liberalną

Serajew o 18 czerwca Arcyksiąźę r.a <•,>; a 
tronu  Rudolf i arcyksiąźę Otton wyjeebali dziś z 
rana  do Traw nika KŚród entuzjastycznych okrzy­
ków Żiv]nl wnoszonych przez ludność obecną na  
dworcu kolejowym.

B urm istrz, którem u następca tronu dzięko­
wał za uroczyste przyjęcie i lojalne manifestacjo 
lu d n o ść , wyraził podziękowanie za zaszczytne 
odwiedziny pary  książę ej i że spcdziewa się iż 
mn:Sto będzie wkrótce uszczęśliwione odwiedzina­
mi m on& nhr.

Wlarsyija 18 czerwca. B urm istrz, radcy 
miejscy i członkowie rady  deparlam ertow ej z ło ­
żyli wczoraj F i, quetowi wizytę. F lcąu e t wyraził 
się do n ń h . że gabm et m a am bicję w tym pu ’k 
cie, aby być postępow o-refo-m storskim .

Robi on pokojową politykę zew nętrzną i n ie ­
sprawiedliwością byłoby ośkarź&ć go o dążenie 
do wojny przez to, że przygotowuje wystawę p o ­
wszechną

Nadesłane.
Do sprzedania realność pod 1 11. 

ulica Kopernika z gruntem  pod bu ­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adw okat Popiel, we 
Lwowie.

t
H E R B U  L A B IjD Ź ,

p rzeży w szy  l a t  5 6 , po  d łu g ie j  a  c ię ż k ie j 
c h o ro b ie , o p a trz o n y  śś. S a k ra m e n ta m i, z m a i ł  
d n ia  12. c z e rw c a  1888  o g o d z in ie  2 r a n o  

w m a ją tk u  sw oim  w P o b e ie ż u .

U kzne  d!a jadqcyi.ii do wad krajowych.
W’ dwóch minutach dc skonała zupa, tak

dla chorych, jak i zdrowych, rozpuściwszy d o ­
skonały BUL.JON w filiżance ukropu z s u n o w iru .

Zar ąa dwo.-u L ipszjn  p. Krzesany (Galie a) ma 
nsjlejszy, jaki ty łk i można zroj  ć i mijtan8z.y (stoiunko 
wo, bo z wiasnego bjdła, drobiu i zwier .yaj) Buljon
Nr 0 0 . z Bamuj zwierzyny i drobiu z truflami po
7. złr 50 et. kilo.

Nr I. z zwierzyny i drobiu 6. złr. 50 ct. Nr. II.
z wołiwiny, oieljciuy, drobiu i z zwierzyny po 5 rlr. 
50 cen:ow.

Zawsze na składzie. Wysyłamy odw oiną poczłą za 
zaliczką.

J a k o  poiYiiłji i V oryystną
L o k a c i e  k a p i t a ł ó w

polecam
p r z e z  r z ą d  g w a r a n t o w a n e

4% P R Y O R Y T F i T Y
K o l e i  Lwowsko • CzerniowiocKc - Jasskie j

w o ln e  o d  p o d a t k u
i sprzedaje takowe po kursie dziennym

A ugust Sehclleiiberg
Dom bankowy i Kantor wymiany I

we Lwowie- uiioa K arola L udw ika l. 1

Z  zbożowych tatków

18 czerwca Lwów Tarnopol
Podwi
ioczyski

Gzer-
uiowce

6.20—6 85 6 10—6.75 6 ------6 75 3-30—7.—
i  4'J 4.7fi 4.20—4.75 4.05—4.5< .30—4.80
4.------5,50 4.------ 4 1 5 3.75—4.95 i.2 6—6 3w
4.50—4.80 4.30—4.70 4.60—4 - 3.60—3 90
4 — 10 — 4.— 9 50 3.75 9 — 4.40 9—
4.50 5. - 4.30 - 4  7?. 4 50- 5 - l 10—4.80
9.75 10.30 , 60 9 3 960 10 L 4.40 10 —

2 4 — S6-— 17.—36 — 28.—.33 - 8 .- 3 4  —
20.—80.— 30 —36 — 3C .—36 - _._— . _
30.—36 30 —35 — 2 8 .-3 6 —.------

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
O wieś 
Gruoh 
Wyk’
Rzepak 
Łaiarka 
Konin. czei.
Kosie, biah 
Konie, szwed

wizyi kr za 100 fcio netto Lez wo-ks.
Chmiel zs 66 kilo locc Lwów zł. 15—5 nouL rlnie. 
Nowy obmiel od — do — złr. za 66 kilogramów.

Okowita za ili OOo litr. proc. Lwów loco —e— d o ------
W I r  18 czerw c- Psromo? 7 56 do -  •— na iesie.’,
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Salon i kulisy.
Z angielskiego 'przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska.

.'Ci^g dalszy).

—  Mam powód ku te x u . Poczekaj, a  zrozu 
miesz, czemu ci to opow iadam ; pojmiesz, dla 
czego dzieje te, pow tórnie przeczytane, serceby 
mi złam ały.

—  Ależ najdroższa...
W strząsnęła  tylko głową i mówiła d a le j:

—  Otworzywszy drzwi, obie siostry poznały 
natychm iast, kto wzywa ich pom ocy; kim jes t ta  
chw iejąca się i b lada kobieta, k tóra, wśród mroku 
i śnieżnej zamieci, kornie b łaga ła  o schronienie. 
Nie otoczywszy je j tkliw em i ram ionam i, jakby to 
kto inny uczynił, miały jednak  dość litości, by 
nieszczęsną pod dach przyjąć. Zaledwo jednak 
weszła, zaledwo u siad ła  przy ognisku, surowe 
dewotki ujrzały ze zgrozą, iż nie jest sama. 
W ram ionach niosła dziecię m aleńkie, swoje w ła­
sne d z ieńę , s ta rann ie  pod szalem ukryte.

Z atrzym ała się na chwilę Lord  Keith milczał 
również, choć oczy jej zdradzały  pewne zain te­
resow anie się dmutną tą  opowieścią, k tó ra  Stellę 
ta k  żywo zajmowała.

—  B adana — ciągnęła S tella  z załam anem i 
rękom a — w yznała szczerze ca łą  swą winę, a 
raczej całe  nieszczęście. P okochała  człowieka 
niegodnego i d a ła  się oszukać. Porzucił ją , u- 
ciekł, pozostaw iając własne dziecię na pastwę 
losu, na nędzę i na ubóstwo, na szyderstw a i 
pośmiewisko. Córka jej, pozbawiona nazwiska 
nawet, nie m iała  na szerokim świecie praw a do 
nikogo, była wyrzutkiem społeczeństwa, nad któ- 
lym  w łasna m atka litować s ę mogła.

Miss H attcn  zatrzym ała się, drżąc cała. Du­
mna jej główka, jakby  pod brzem ieniem  wstydu 
kornie ku ziemi się chyliła. O statnie jej słowa

58) były dokładnem  echem  wyrazów, w jakich  W alter 
B ryant opowiedział dzieje m atki jej, owej pięknej 
ale nieszczęśliwej B arbary Orde.

—  Dowiedziawszy się prawdy całej — ciągnęła 
po chwili —  nieskazitelne nabożnisie strasznem  
uczyniły je j życie. Ani słówka pociechy i współ­
czucia, ani odrobinki litości naw et nie okazały 
nieszczęśliwej. O statn ia iskra  przyw iązania za­
m arła  w nich na zawsze. Zerw ały się i uniesione 
szalonym gniewem chciały ją  wypędzić z domu, 
którego dziecko to  nie m iało praw a bezcześcić. 
Biedna, nieszczęśliwa isto ta , jak  gdyby ona była 
winna narzuconej sobie smutnej spuściźnie.

— I cóż, wygnały ją ?
— Nie. Usłyszawszy bowiem wyrok straszliwy, 

upadła do nóg ich, i ta rza jąc  się w prochu, b ła ­
gała, by przez wzgląd na tę  niewinną isto tę nie 
odmawiały jej schronienia. Inaczej dziecko jej 
umrze, zm arznie wśród śnieżnej zaw iei; nie w ie­
działa bowiem dokąd z niem pójść, u kogo szu­
kać schronienia.. Pozostaw iając ją  więc z córką, 
która tym cza em śm iała się nieświadom a tw ardej 
ciążącej nad Dią doli, śm iała się i w yciągała r a ­
dośnie rączę ta ; obie siostry poszły się nsradzić. 
Wróciwszy, pozwoliły Joannie  pozostać, ale pod 
jednym  warunkiem.

—  Pod jak im żto?  — py ta ł nachylony ku niej 
z wyrazem ciekawości.

—  Pod tak  okrutnym, iż nie chce się prawie 
wierzyć, żeby serce kobiety mogło go wymyślić i 
własnej nakazać siostrze —  odparła  głosem, w 
którym  najwyższe brzm iało oburzenie. — Mogła 
zam ieszkać z niemi, dziecka tego wszakże nigdy 
nie będzie je j wolno nazwać swojem; dziewczynka 
dorósłszy, m a się nie domyślać nawet, k to  był 
jej m atką. Z łam ana, nieszczęśliwa Joanna zgodziła 
s ię ; nie przeczuw ając zaś, jak  srogie gotuje sobie 
męczarnie, poprzysięgła na biblję (z której za la t 
m łodocianych modliły się razem , na biblję k tóra 
ich nie nauczyła wyrozum ienia ani miłości), że 
obietnicy tej do chwili śm ierci nie złam ie. O dtąd 
żyły znów razem . Dziewczynka uchodziła za ubo­
gą sierotkę, wziętą na wychowanie; m atka jej

zajęła  dawne miejsce popychudła domowego i 
ciężko pracującej sługi. Jakkolw iek zaś pod je ­
dnym m ieszkały dachem, Joanna  nigdy nie od 

■ w ażyła się uścisnąć swej córki, nigdy nie słyszała 
rozkosznego im ienia matki,

— Byłato ciężka może kara  — przerw ał młody 
człowiek — ale w każdym razie cierpiała na niej 
ta  tylko, k tóra  największą popełn iła  winę. Bo i 
za cóż siostry miały z nią niezasłużony wstyd 
dzielić ?

Cało jego współczucie przechyliło się na 
stronę kobiet broniących od plam y czyste imię 
rodzinne.

Głębszy jeszcze sm utek odbił się w czarnych 
oczach Stelli.

—  Pomyśl tylko, Ew erardzie —  mówiła —  ja k  
strabZDą m usiała być jej dola. Coto za okropna, 
nigdy nieustająca m ęczarnia d la  serca , k tóre  w 
życiu ani jednego prom yka szczęścia nie zaznało. 
Wszak ostatn ią pociechę, jaka nieszczęsnej na 
świecie pozostała, zam ieniano dla niej rozmyślnie 
w okrutną karę.

— Nie przecząc bynajmniej jej cierpień, sądzę 
jednak że były zasłużone.

—  A jakiż ona popełn iła  występek? — rzuciła  
S tella gwałtownie. —  Że kochała i z o s ta ła -zd ra ­
dzoną. .?

Lord K eith zam knął jej usta  pocałunkiem .
— Nie będziemy o tem rozpraw iać, Stello — 

wyrzekł z uśmiechem. — Kwestja to  niestosowna 
dla ciebie. Kończ lepiej, najdroższa, twoje opo­
w iadanie; zaczyna mnie ono zaciekawiać.

Pocałunek ten lekkim  rum ieńcem  oblał je j 
lica. Skąpa w oznaki uczucia rzadko pozw alała 
narzeczonem u na podobną pieszczotę; tym razem  
jednak  zapaliła  ona błysk nadziei w czarnych 
oczach dziewczęcia.

—  L ata  płynęły —  ciągnęła opowiadanie — 
a z biegiem ich dziecię na prześliczne wyrosło 
dziewczę. Ł agodna, urocza, zdobyw ała przychyl­
ność wszystkich, nawet starych surowych cio tek; 
jedna m atka tylko z wieczyście zgłodniałem  swem 
sercem  nie śm iała zbliżyć się do niej. Ach, ile

w ycierpiała, to  dusza kobiety pojąć tylko może! 
Nie podejrzyw ając prawdy, dziewczę z trzech 
sióstr najwięcpj jednak Joannę kochało ; byłto 
wyuik współczucia zapewne dla wzgardliwie tra ­
ktowanego kopciuszka. To też gdy serce jej ude­
rzyło po raz  pierwszy, do niej pobiegła wyspo­
wiadać się ze słodkiej tajem nicy. M ęczarnie nie­
szczęsnej m atki zdwoiły się wobec obawy, co po­
wie ukochany jej córki, gdy się dowie o pocho­
dzeniu Małgosi. P ełna  wstydu i wyrzutów sumie­
nia z ciężką jeszcze boleścią spełn iała  codzienne 
swe zajęc ia; ciągły też niepokój i przerażenie tak 
podkopały jej zdrowie, że wkońcu w śm iertelną 
popad ła  chorobę. N ieprzytom na i straszną t r a ­
wiona gorączką zd radziła  dopiero tajem nicę tak  
wiernie w życiu strzeżoną „Moje dziecięI Moje 
dziecię!" w ołała rozpacznie, wzywając im ienia cór­
ki. Zwyciężone s traszną  tą  boleścią siostry dały  się 
wzruszyć wreszcie, a  korzystając z krótkiej prze­
rwy w malignie, oświadczyły, że jeżeli chce, go­
towe są w chwili jej zgonu wyznać Małgosi p ra ­
wdę całą. Pom yśl tylko, Ew erardzie, czem słowa 
te m usiały być dla n ie j! Po osam otnieniu całego 
życia, w którum  nie zaznała jednego prom yka 
miłości, śm ieić wreszcie m iała je j to najwyższe 
przynieść błogosławieństwo. M ogła umrzeć na 
rękach  swego dziecka, zakosztować po raz  pierw­
szy słodkich jego pieszczot. Oprzeć się też p o ­
dobnej pokusie ciężkiem było zadaniem , a jednak  
postanow iła tajem nicę do grobu z sobą zabrać. 
Zgaśnie, nie zakosztowawszy uścisku swego dzie­
cka, nie przeprow adzona łzą  jego i pocałunkiem  
przez ciem ną śm ierci do linę; nie th ce  bowiem, 
by dziewczę w ieiziało  o ciążącej na niem plamie.

—  Biedna kobieta! P osiadała  z tem wszyst- 
kiem jak iś  instynkt szlachetny.

— “Z tem  w szystkiem !" Nie, dla tego wszyst­
kiego właśnie! — wykrzyknęła Stella, głęboko 
wzruszona. — O ih, Ew erardzie, czyż nie widzisz, 
iż tym jednym  czynem odkupiła ca łą  słabość 
charak teru , całą  winę swej przeszłości? Poświę­
cenie jej zostało wynagrodzonem. M ałgosia po­
słyszała przypadkiem  wyznań e m atki, a  wzru­

szona szlachetnem  jej zaparciem  się po krótkiej, 
a  nieuniknionej, o ile mi się zdaje, walce rzu ­
ciła się ku niej, osypując pieszczotam i, do k tó ­
rych nieszczęsna la t  tyle wzdychała. „M atko, 
matko m ojal* —  w ołała, tu ląc  um ierającą w ra ­
mionach.

—  Stello! — zaw ołał baronet — co tobie je s t?  
Mówisz tak, ja k  gdybyś ją  słyszała, ja k  gdybyś 
była w możności w rażenia je j odczuw ać! Ręce 
twe drżą, głos wzruszeniem  dźwięczy.

— Bo ja  ją  pojmuję, bo zdaje mi się, że wi­
dzę to  wszystko —  odparła, ruchem  rozpacznym  
tw arz w dłonie kryjąc.

—  Po co się tak  przejmować...
—  Zaczekaj — p rzerw ała  — n 'e  skończyłam 

jeszcze.
I  po raz pierwszy od rozpoczęcia opowia­

d an ia  oczy jej śm isb , badawczo, spotkały  się 
z jego wzio'dem . N. i spuściła ich już  do sa ­
mego końca sm utnych tych dziejów.

—  Zapom niałeś, że M ałgosia m iała narzeczo­
nego. Największą też je j obawą było, co on po­
wie, dowiedziawszy się tajem nicy jej m atki, po­
słyszawszy o plamie, jaka  cięży na im ieniu jego 
wybranej. Praw a i uczciwa, opow iedziała mu 
wszystko szczerze, on zaś, on tak  ją  kochał g łę ­
boko, kochał dla niej samej, iż w imię miłości 
tej, przebaczył winnej, a poślubiwszy M ałgosię, 
m atce jej dom swój ofiarował na przyszłość.

—  Szlachetny i wspaniałom yślny człowiek — 
zauważył lord  Keith. — W ielu m ętczyzn na jego 
miejscu, inaczej byłoby postąpiło .

— Tak sądzisz?
— W ahaliby się i nam yślali —  odparł. —- 

Rzecz prosta, iż dużo bardzo zawisło tu  od na­
zwiska, jakie nosił, i stanowiska, przekazanego 
mu przez praojców w spuśc;źme. Gdyby był 
przedstawicielem  nieskażonego niczem rodu, gdy­
by na nim spoczywał honor i cześć ogólnie sza ­
nowanego imienia, natenczas poświęcając siebie i 
w łasne uczucie, powinien był ukochanej wyrzec 
się kobiety. (C. d. n.)

OGRODACH ŁAŃCUCKICH
otwiera się w roku bieżącym sprzedaż
poziom ek, truskawek, malin, wiśni, 
gruszek, śliwek, moreli, brzoskwiń, 

winogron, jabłek i ananasów.
Sprzedaż ananasów rozpoczyna się z dniem 10 czerwca.

Zam ówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Zarząd Ogrodów zanikowych.
2008 11—16

Nowe koncessjonowane

Biuro wywiadowcze
D e b o r y  M a r g u l i e s

we Lwowie, ulica Watowa liczba 5. 2‘ 46
M a do um ieszczenia : Nauczycielki, BONY z p rak tyką  

freblowską, Niemki, F rancuski, Panny służące, Klucznicze, 
Pokojowe zdatne do usług, K ucharki potrzebne na wieś i 
do m iasta, Rządzców gospodarczych, Ekonomów i sam oistnych 
gospodarzy z dobrem i świadectwam i i rekom endacją, Leśni­
czych egzaminowawych, Pisarzy gospodarczych, gorzeln ia­

nych, tokowych.
Podleśniczych, magazynierów, kasjerów, d-zorców, gumietmyrh, ogro­
dników, pasieczników, rzemieślników, gorzelników, kam erdym rów, 

lokai, furmanów i kucharzy każdego czasu biuro ma do polecenia- 
Oraz poleoa swój S k ł a d  s z c z o t e k  wyrobu tutejszego i zagra­

nicznego, g ą b e k  I  s k ó r e k  ł o s i o w y c h .
Przyjmuje się wsze k o zamówienia z prowincji moim koaztem i 

załatw ia spiesznie i sumiennie

REK WIZYTA BIUROWE
jako to: 1862 4

£00000000000*0000000000000 

KOŁDRY szyteoooo z w e łn ia n y ch  i jed w a b n y ch  m ateryj.

w ło sie ń  n e , K O C Y K I na  
łóżk a , K A P Y  i  S E R W E ­

T Y  w e łu ia n n e
poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel

m i i  i sir:
we Lwowie,

p o d  „ Z ł o t y m  L w e m . “
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Zakład rasowego drobili
H E L E N Y  P O D I V I N

to W iązownicy p . Jarosław , m a do odstąp ien ia:

1. KURY W ŁOSKIE LEGIECHORN żółte z wielkiemi 
grzebieniam i i białem i uszami, bardzo nośliwe i lepsze o wiele 
jak krajowe, tró jkę tj. 1 kogut 2 kury (z kur jednorocznych z r. 
1887, k tóre się obecnie niosą) za 7 zlr.

2. KURY LANGSCHANS japońskie czarno-zielono szklące 
wielkie i bardzo ładne a  Dajnośhwsze w świecie, obecnie p ie r ­
w szorzędna rasa  w Europie, tró jkę z ku r jednorocznych z r. 1887 
k tóre  się obecnie niosą za  12 złr.

Tożsamo jaja  wylęgowe od kur H oudan francuskich czuba­
tych, B raina angielskich bardzo wielkich, L angschaus japońskich  
i Legiechorn włoskich po zniżonej cenie 2 złr, 40 ct. za  12 
sztuk, a tró jka kurczaków  2 miesięcznych z powyższych ras  po 
6 z łr. do odstąpienia-

Helena Podivin.
2016 fi— 6

czarny 
autraeenowy 
do kopiowania czarny 
czerwony („M etalltinte”) 
uniwersalny (nowość)ATMlfiT

G U M A  P Ł Y N N A ,  W O D A  d o  w y w a b i a n i a  a t r a m e n t o w y c h  
p l a m ,  P O K O S T  d o  p a p i e r ó w .

I doskonały, wszystk-j w najlepszym gatun-L a K  Q0 p ie c zę to w a n ia , ku z fabryki „Leonhardi* w BooenUoh.
P o r t e  a n o w e  n a c z y n i a  n a  g ą b k .1  do moczenia paków przy liczeniu 
banknotów.— Naczyaie do moczenia peadzla pfzy kopiowaniu. Kałamarze 
szklanne, poroelnnowe i ozdobne. — T ark i pod kałam arze, notio Bloki 
hardtmutkowsk e, miseczki na piasek, na drobne p eniądze. Miseczki na 
popiół od cygar. — Szczoteczki do zmiatania prochu z biurka. Lichtarze aa 
świece mosiężne, britania metali i inne. Spluwaczki na piasek i do papiero­
sów. K a r a ł k l  i  s z k l a n k i  na wodę z tacką. PrzyeiBkacze listów, ltp., roz 
maite inne rek wizyta biurowe i kancelaryjne p o  t a n i c h  s t a ł y  c h  c e n a c h
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KSIĘGARNIA POLSKA
■ w e  L w o w i e  

p la c  H a lic k i  lic z b a  14.
Chcąc jak n a j w i ę c e j  rozpowszechnić dzieła 

nieśmiertelnego wieszcza naszego

A d a m a  M i c k i e w i c z a  2046
i umożliwić nabycie takowych nawet najm niej zamożnym, 
uskuteczniła obecnie nowe kom pletne wydanie poezyj Mic­
kiewicza w czterech  tom ach; około 100 arkuszy druku na 
ładnym  papierze, po 8 0  ct. za egzempl. broszurowany 
z przesyłką pocztow ą 1 złr., w ozdobnei oprawie 1 złr. 

6 0  ct. z p rzesy łką pocztow ą 1 zł. 8 0  ct.
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grłć̂ waay słsład. porcelany i szlcła
L W Ó W  ulica Trybunale/ca l. (i.

Dla przedsiębiorców budowli.
Z budowy kołom yjskiej kolei lokalnej pozostało w Kołomyi 

na sk ładzie  i w dobrym  stanie wiele m aterja łu  budowlanego, róż­
nych przedmiotów i narzędzi, k tóre  z wolnej ręki sprzedane będą. 

B liższą wiadomość udzieli firma

Lindheini & Co., w  Wiedniu
J., Lothringeratrasse 1. 2041 2 — 8

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publirzności, iż z dniem 
10 czerwca b. r. z pow- du bu zeuia H o ttlu  Angielskiego 

przeniosłem  mój od la t wielu istnieją, y

Handel delikatesów
z ulicy Karola Ludw ika  l. 15 na ulicę Jayitllońsbą  l. 10.

Szczycąc się dotąd powszec n n n  zau ftn rm  Szacownych P. T. 
Odl iorców przeto upraszam n uprzejmiej w ogóle Wieb e Szan. P. T. 
Publiczność z w ócić ca  to uwagę iż jerhn ie  w m ;m  ba-d lu  dostać 
można wszelkich artykułów p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  a mian >- 
nowicle . Wina a strjackie, reńsne, his pansK e i t-ancuskie, h o n u k i 
kuracyjne, Rum jam ajkę, Hi rbatę najlepszą rosyjską i pieczywo a lte r- 
tyńakie, wyśm enite likiery, ja to też  wszelkie delikatesy, różne konfitury 
i kompoty tyrolskie, m usztardę, lu l joD ,  extrakt mięsay Liebiga, paszte­
ty it;-. artykuły polecam jak  Dajtaniej. Kupuję wszelką dziczyznę i 
jarzynę i odsprzedaję takową lioząe tylko 3%.

W y s ta ra  różne owoce na kompoty, dostarczam ryb kiedy tylko 
potrzeba. Żywe kamienne rak i każdego czasu polecam, jakoteż rogi 
jeleni, loaiowe, damioa sprzedaję. Lodu można dostać codzień od 6 rano 
do 11 wieczór.

Z wysokim szacunkiem
L eib  S ch le ic lie r

2053 1 - 6
(ojciec).

LWÓW, ul. Jagiellońska 16.
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Ces. król. He- W warnia
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

polooa Bię dla obstało* ania dzwon 
kOW i harmonijnych dzwonkówwszel 
kiej wielkości i w.znlkiej barwy 
tonów. Z a  dokładność tonu, czy­
stość akordu, jaaoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję Usku­
tecznia się osadzanie dzwonkow 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez oo łatwo dzwonić 
największym dzw nem Otjeta- 
lunki będą szybko, sobdnie i jak 
najtaniej z wjgodnemi »arunnami 

spłaty w,konane  
Odznaczenia: Zloty arzyż za­
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 

dzynarodo* ej wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony uo 
wiedeńskiej Votivkirche, ważące 260 centnarów Z Wystawy przem y­

słowej w Wiedniu lb80  r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189-240 kilogr.

Z tego do Wiednia dla 81 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól- 
nąj wagi ofi.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 3.345 kilogr.

H arm onijne d zw o n k i do Zakrystji
z czterema dzwonkami za 25 zl.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne  i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1824 10—12
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Poszukuje się

m n .  s u  3  J s :  u .
w wartości

(przeważnie lasowego.)
Zgłoszenia przyjmuje 

pan liOM UALD MAKA­
REW ICZ, dyrektor Tow a­
rzystwa oficjalistów we Lwo­
wie. *

Nowość! Nowość!
I arby i materjały.

T .  K. SCHAPIRA
Lwów, ul. Sykstuska I. 2.

Utrzymuje na składzie w najlej szyin i 
najtańszym gatunku:

Farby, laki, pokosty, terpentynę, cink- 
weis i t. d.

Skład farb fasadowych z 86 odcieniach. 
Masa do podłóg własi ego wyrobu w 

najlepszym gatunk i, dalej krochmal 
li i y s z o z t> o y, prawdziwy wosk 
pszczelny.

Zamówienia z p-owincji wykonuje 
się rzetelnie i tanio.

Przyjmuje się roboty graw ersk ie; 
stampilje kauozukowe są w tanich 
cenach. 20 4

„Gzy cnoty nauczyć si£ można ?"
Platoński djalog „Menon* w polskn-nr, 
tłumaczeniu z uwagami o oelu djalogu 
przez prof. Pawła Świderskiego w S tan i­
sławowie wydany, gdzie jes t do nabycia 
w cenie 1 zł, w. a, egzem, •— z prze­
syłką 1 zł. 5 ct. Odbitka z programu 

gimnazjalnego. 2 )48 4-£0

Płachty rzepakowe
(z s z n u r k a m i  do wiązania)

6 m tr, długie
szerokie po 5 złr.

,  po : złr.
„ po 7 75 — tudzież

W e i n t u c h y
3  m tr. głębokie 

po zl. 2, 2 60 i 2-76.
Płótno (siatki) na lasy do suszenia 
chmielu po 14, 16, 26 i 28 ct. m tr.
2043 poleca

A. BORÓWKA
Sekretarz Towarzystwa rolniczsgo,

w R zeszow ie.
2(U3 6 - 6

2 ^ s i ę e r a r x i x a ,

H. Altenbcrga
(przedtem  Richtera)

we Lwowie 
poleca:

P r z e w o d n ik
Aia p ity c h  wo.y mineralne

napisał D r .  B e r g e r
Cena 10 centów, z przesyłką 12 centów.

Poradnik domowy homeopatyczny,
wskazówki leczenia w nieobecności 

lek arza
napissł Jli. D ł u ż n ł e w s k i .

Cena zł, 2'50 z  przesyłką franco zł 2 70.

KAPITAŁY
w iększe i m niejsze do bardzo zy­
skownych przedsiębiorstw  poszuki­

wane. „Mobile* restan te  Lwów.
2' 85 2 - 3

N a j n o w s z e
o b s z y c ia  do 

sukien dam skich {
lorouki wstąźli i alsamitln j

poleca nąjtaaw j

w t Lwowl*
u lic a  Ilslicka 1. 16

który przysposabia od pucusętków do VII 
klasy gimnazjalnej lub realnej, może przy■ 
jąć zobowiązanie od nowego roku szkol­
nego. Wiadomość w Administracji „Prze­
glądu*. 2015 8—4

poszukuje 
m iejsca na w akacje 

na przystępnych warunkach.
Bliższa wiadomość w b i u r z e  

p. M orawskiej —  g d a e  są także 
do um ieszczenia nauczycielki, bony 
i osoby na wyjazd. Rynek 1. 29. 

(Przez Cenfr. Biuro ogłoszeń.)
2049 1 — 3

O g n io t rw a łe  I s a b e i p l e o i o n e ; 
o d  w ła m a n ia  s i ę

K A S  S Y
używane i nowe jak  najtaniej są n a ; 
sprzedaż u S. Bargara wian, B ranan,. 

1716 B raB naratrm a 10. 1 2 9 -?

Katalogi gratis i franko.

a r t y s t y c z n y ,
kawaler, uzdolniony we wszystkiob gałę* 
ziach swego zawodu, poszukuje odpowie* 
daej posady od 1 lipoa 1888. Bliższe ofer­
ty pod l i te rą . O. A. poste restante D u­
biecko. 2066 1—4

D z ie s ię ć  złr.
dziennego zarobku ubooznego bez ka­
pitału i ryzyka przez sprzedaż losów 
na raty  w myśl § XXXI ustawy z r. 1883, 

Podania do : 1958 6 16
HaupUtHcUitohe WeehteUtubm  

Ouellichąft.
A d l e r  A  C le . ,  B u d a p e s t .  

— — ■— — aeMjWjBs— J

Obowiązek lustratora, 
rachmistrza, k a s j e r a  
lub buchaltera przyjąć 

pragnę.
Łaskaw e zgłoszenia „Kaucja* 

poste restan te  Stryj.

Na nowszy środek na

NAGNIOTKI
Richardsona sławne Gwiazdy Volapiik. 
Wyciąg z prospektu: „ktokolwiek ty l­
ko raz jeden tego środka użyje, przy­
zna mu bez wątpienia pierwszeństwo® 
Skład w aptece Blnmenfelda we Lwo­

wie. Cena pudelka 45 ot

Odpowiedziały redaktor- W a c ła w  M asłow akt. Panior « fabrvV( Breoi F i ja łk o w s k ic h  w Białej. Z  <?rrk<rm m r ,  W . M aniackiego. —  Zaraąd ieA ; W alenty Hodak.


